TO e. BC. 


We Lwowie, Czwartek dnia 13. Lutego 1868. 


_RBoelc WEB. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr. 75 cent. [p 
miesięcznie 1 » 30 » 
Z przesyłką pocztową: 


w państwie austrjackiem Z w 
+, Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ent. É 
g (do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 ser. $ 
m) ,„ Szwecji i Danii „ gelar [$ P 
Belen Francji i Auglii „ 23 franków. l 
Ei s Włoch . . . « % » |= 
©. Belgii i Szwajcar! 18 n m 

» Turcji iks. Naddun. 18 » E- 


Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt. 


Od Wydawnictwa. 
Przedpłata na Gazetę Narodową 2 
Tygodnikiem Niedzielnym : 
Całorocznie 1... 20 zir. — t 

Na cztery i pół miesiąca tj. od 16. 
lutego do końca czerwca 4 
kwartalnie . D n 
miesięcznie . 7. . 4 +: 30 > 
W razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż Je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso“ 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo- 
wy kwartalnie po. . >» 35 oni. 


Bez przesyłki poczfowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu: 
kwartalnie 1, a ga 
miesięcznie >» . . . . . 1: 30 

I'rzedpłatę przyjmuje się tylko 
f. i 16. każdego miesiąca. 


GNS" Na prowincję tj. z przesyłką poczto- 
wą można prenumerować na Gazetę ml à q 
tylko razem z Tygodnikiem Niedzielnym; jeđy- 
nie miejscowi t.j. we Lwowie odbieryjący ipres 
numeratorowie mogą abonować Gazete Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego. Aaa 

Dla uniknienia przerwy w odbieraniu Gazety 
upraszamy o jak najwcześniejsze przesyłanie przed- 
płaty. Również upraszamy o ścisłe trzymanie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty, dla uniknie- 
nia niepotrzebnych korespondencyj i wynikających 
ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 

Razem z przedpłatą na Gazetę, można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dzie! tanich i pożyte- 
cznych* w kwocie 11 złr. Na broszurę „Rozprawy 
o fanduszach krajowych“ w kwocie 60 ct, Na dra- 
mat śp. Józefa Dzierzkowskiego pod tytułem „KRZY- 
WDA i ODWET“, którego czysty ochód ze sprze- 
daży przeznaczony na postawienie pomnika, po Zniżonej 
cenie 50 ct. Na dzieło o RACHUNKOWOŚCI L. Pie- 
rożyńskiego 1 zł. 40 ct, Na Sprawozdania z posie- 
dzen sejmu 1865/6 kompletny egzemplarz 5zł. Na 
zbiór poezyj p. te „Kilka wspomnień z Kaukaz- 
kiego wygnania” przez J. Giedrojcia, z przesyłką po- 
cztową 2 zł. 2G ct. Na pismo zbiorowe „SIÓŁO* w 4 
zeszytach z przesyłką pocztową 5 zł. Na KALENDARZ 
KRAKOWSKI na r. 1868 42 ct. Na KALENDARZ 
HNALICZANIN na r. 1868 40 et., z przesyłką poczto- 
wą 45 ct. Na dziełko Pamiątka dla rodzin polskich, 
życiorysy poległych i straconych od 1868 do 1865 r. z 
3h fotografiami znaczniejszych osób, 3 zł. 50 cnt. Na 
dziko: Gimnastyka dla płci żeńskiej przez dr. 
Klossa, z 27 drzeworytami, 1 Złr. 
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Obecne położenie. 


Najważniejszą sprawą, zajmującą od tygo- 
dnia całą Europę, jest sprawa wschodnia. We 
Wiedniu, Paryżu i Londynie otrzymano równo- 


Posłanie braterskie Ukraińców do serb- 
skiego Towarzystwa „Zorja”. 
Spisał Taras Wola. 

(Wiedeń, drukiem Sommersa 1868 r.) 

(Ciąg dalszy.) "O 

Uważamy za niezbędne powiedzieć, p 
słów o zapatrywaniu się naszem na kwestję lite- 
ratury, która była przedmiotem tylu pij 0) 
dziennikarstwie rosyjskiem. Odpowiedź. krę Jes 
jasna i krótka. Wszyscy prawosławni Š «z 
mieli literaturę ogólną, która wypłyneła z a 
kiego dzieła świętych światłodawców narodu so 
wiańskiego, dopóki przedmiotem piśmiennictwa 
były utwory treści duchownej i opowiadania 4 
nikarskie. Ale gdy z rozwojem cywilizacji trzeba 
było wyrażać piśmiennie i inne strony działalno” 
ści człowieka, wtedy dała się uczuć nieodzowność 
uciekania się do narzeczy ludowych, i pierwszymi 
separatystami, co się od ogólnej oddzielii 
literatury słowiańskiej, byli Moskale z końcem 
zeszłego stulecia ; równocześnie objawiło się tosa- 
mo i u was, bracia Serbowie, i u nas Ukraińców. 
Pierwsze próby piśmiennictwa ukraińskiego przy” 
padają za życia Dozyteusza Obradowicza. Ale 
wy byliście od nas szczęśliwsi. Wy byłiście pod 
panowaniem tureckiem i niemieckiem, my zaś ży 
liśmy w państwie słowiańskiem i dlatego nie 
mieliśmy wolności rozwijania jednego z narzeczy 
słowiańskich. Niemniej przeto jednak szliśmy na 
równi z wami, i dopiero od czasu, jak zakorzenił 
się w Rosji wysławiany przez publicystów mo- 
skiewskich liberalizm i braterstwo Słowian ogło- 
szono, od tego dopiero czasu przemoe zmusza nas 
do milczenia. Za nami, na wezwanie naszego ro- 
daka z południowej Rosji, Wenelina, poszli Bót- 
garzy, najpóźniejsi między Separatystami, ale i 
oni byli od nas szezęśliwsł : W Konstantynopolu 
wychodzi kilka gazet böłgarskio Ta gdy w 
Petersburgu już kilka lat w $ l 4 eap e- 
gzemplarzach leżą Dzieje Biblijne iar raińskiego 
ludu. Tymczasem Turczyn Jest skal Nea i 
wrogiem Słowiańszczyzny — 4 MOAN ao Lm 
bratem, mającym pretensję być Wc ki: ym 
na drodze cywilizacji! W Moskwie Cai a E 
zdrajcami ogólnej literatury — ŚW oe ha 
mi, chociaż jak widzicie z tego cośmy przy” 


Z m am A WE O 0 0 AB] 


ALELA NARC 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


cześnie wiadomość, że na terytorjum rumuń- 
skiem potworzyły się zbrojne oddziały, złożone 
z Serbów, Bółgarów i Moskali, które zamyślają 
wtargnać do Bółgarji. Parę dni minęło w go- 
raczkowym niepokoju. Wprawdzie ajent ru- 
muński, p. Kreculesco, chciał w Paryżu zapro- 
testować w publicznych pismach przeciw pra- 
wdziwości rozsiewanych wieści, lecz francuzki 
minister spraw zagranicznych dał mu wyraźnie 
do zrozumienia, aby zamiaru zaniechał, gdyż 
rząd cesarza Napoleona ma niezbitą pewność o 
istnieniu nad Dunajem oddziałów powstańczych. 
Równocześnie z Paryża, Londynu i Wiednia 
wyszły telegramy do księcia Karola i Michała, 
w których trzy mocarstwa zwracały ich uwagę 
na niebezpieczeństwo agitacji moskiewskiej, i 
na fatalne skutki, jakie owoce tej agitacji mogą 
za sobą pociągnąć. Znów przez dwa dni było 
cicho Naraz rząd księcia Karola wysyła z 
Bukaresztu telegram z kategorycznem zaprzecze- 
niem, aby w Rumunii tworzono zbrojne oddziały. 
Nazajutrz półurzędowa la Patrie umieściła ar- 
tykuł, którego treść podał nasz wczorajszy tele- 
gram. I cóż w nim powiedziała Francja? Oto 
że w Belgradzie poczyniono nowe i 
energiczne przedstawienia dyploma- 
tyczne; że przedstawiciel Rumunii 
przedłożył urzędownie gabinetowi 
tuileryjskiemu formalne zaprze- 
czenie, jakoby rząd rumuński brał 
udział w agitacjach serbsko-moskie- 
wskieh: i nakoniec, że Anglia, 
Francja i Austrja, powziąwszy do- 
kładna wiadomość o charakterze i 
możliwych następstwach owych za- 
biegów, gotowe są stawić czoło po- 
trzebie, wywołanej położeniem 
rzeczy. 

Zastanowiwszy się nad treścią tych słów, 
przychodzimy do następujących wniosków: naj- 
pierw, że powstańcy istnieją ; powtóre, że rząd 
księcia Karola wypiera się wszelkiej z nimi so- 
lidarności ; po trzecie, że książę Michał serb- 
ski idzie w rzeczy samej z Moskwą ręka w rę- 
kę; a nakoniec po czwarte, że Anglia, Francja 
i Austrja myślą w sprawie wschodniej postępo- 
wać i działać jednomyślnie, Ten punkt ostatni 
może Europę całkiem zaspokoić. Gdzie Zachód 
w połączeniu z Austrją wystąpi zbrojno — tam 
Moskwa nie ośmieli się wyruszyć w pole, choć- 
by nawet i w połączeniu z Prusami. A cóż 


czyli, prawem do tego miana możemy się dzielić 
z wszystkimi naszymi Słowianami prawosławnymi. 
Zarzucają nam, że literatura południowo-ru- 
ska późno zeszła, i ztąd wywodzą dziwaczną kon- 
kluzję, że nie jest potrzebna. Odpowiadamy : Pol- 
ska i Moskwa chełpią się tem, że stały na stra- 
ży Europy przeciw hordom azjatyckim; ale za- 
glądnijmy do historji. My żyliśmy na kresach 
stepów połowieckich i tatarskich — „nasza Ma- 
cierz Ukraina cała ogniem pałała* — i wierny ko- 
zak nasz bez wytchnienia od pługa przechodził do 
bitwy. Nasza epopeja kozacka podubnie serbskiej 
świadczy o wiekowej walce naszego narodu z 
mahometanizmem i barbarzyńcami koczującymi. 
Ta wieczna walka z jednej strony i nieodzowność 
ocalania się od grobarskich rąk dwóch braci z 
Północy, czyniły nam  niepodobieństwem rozwój 
spokojnego bytu obywatelskiego, jak to wy Ser- 
bowie, znacie na sobie samych. Ale ku połowie 
zeszłego wieku osłabła siła barbarzyńców na na- 
szem pobereżu czarnomorskiem i azowskiem, po- 
wstały miasta handlowne ; nasz rolnik pracowity 
bez względu na ucisk, pokonał pługiem uporczy- 
wą glebę stepów, pokrył ją wsiami i futorami; 
powstał byt obywatelski, i oto ku poezątkowi 19. 
wieku i my, podobnie jak wy, Serbowie, poczuli- 
śmy potrzebę wyrażania naszego życia w naszem 
macierzyńskiem, a więc kochanem narzeczu. Im 
więcej literatura wielko-rosyjska „odrywała się od 
języka cerkiewno-słowiańskiego i zbliżała się do 
swej mowy ludowej, tem mniej się stawała dla 
nas przydatną i tem mocniej dawała się czuć po- 
trzeba literatury w języku miejscowym. Objawy 
szły na równi jako płód naturalnego rozwoju Ży- 
cia obydwóch narodów. W osobie swoich najzna- 
komitszych reprezentantów filologia słowiańską 
uznała samoistność języka południowo - ruskie- 
go, z którego to powodu, mówiąc mimochodem, 
organ Katkowa obwinił poczciwego Miklosicza, 
jakoby go rząd austrjacki przekupł. Co do tego 
zaś, czy potrzebna narodowi Jego Ki wr mogą 
powątpiewać tylko centraliści moskiewscy. © zdol- 
ności naszego języka do wszechstronnego rozwo- 
ju literackiego świadczy słownikowe jego boga- 
ctwo, bogata poezja ludowa, szereg latopisów , u- 
twory nowszych poetów i literatów i przekonanie 
wszystkich istotnie wykształconych i uczciwych 
ludzi w Ukrainie, którzy są bez wątpienia naj- 
kompetentniejszymi w tej sprawie sędziami. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


+ We LWOWIE: Bióro Administracji Ga- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
liczbą 291. W KRAKOWIE: Księgarnia Jo- 

zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 

Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 

skń, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 

p. 4. Oppelik, W ollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
stein & Vogler, Wollzeile 9. w FRANKFUR- 
CIE nad MENEM j HAMBURGU: pp. Haa- 
senstein & Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cnt, od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE niegpieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu, 


dopiero mówić, jeźl te Prusy nietylko że nie 
dają żadnej rękojmi czynnego poparcia, lecz o- 
wszem w sprawie wschodniej zdają się zgadzać 
z zapatrywaniami Zachodu? Moskwa sama wy- 
| niedawno w Journ. de St. Pelersb., 
że leka się koalicji, przypominającej wojnę z 
R (r JI, przyp jące] wojnę 
Lecz jeźli tak jest w rzeczy samej, to cóż 
oznacza ów ruch zbrojny w księstwach Naddu- 
najskich? My tłumaczymy go sobie w nastę- 
pujący sposób: Albo agitacja moskiewska, opar: 
ta na nadziei sojuszu z Prusami, doszła już by- 
ła do tego punktu, że powstrzymanie zaciągnię- 
tych stało się rzeczą niemożebną w chwili, kie- 
dy Prusy zrobiły nagle zmianę frontu, i że dla 
tego Moskwa pozwoliła uzbroić jakiś zastęp lu- 
dzi, aby pozbywszy się najgorętszego żywiołu, 
mieć potem wolne pole do agitacji, obliczonej 
na czas dłuższy; lub też chciała ona zrobić na 
Wschodzie jaką taką zbrojną demonstrację, aby 
się przekonać, o ile zdrada Prus jest prawdzi- 
wą. Przypuścić, że Moskwa marzy o wielkiej 
wojnie na Wschodzie, moglibyśmy tylko wtedy, 
jeźlibyśmy wiedzieli, że zbliżanie się Berlina do 
Zachodu było tylko chwilowem udawaniem, dla 
tem łatwiejszego zamaskowania prusko-moskie- 
wskiego sojuszu. Lecz że dotychczas nie ma- 
my po temu żadnych danych, więc i przypu- 
szczenie to ostatnie liczymy, jak na dziś, do 
najnieprawdopodobniejszych. Obecne zgodne 
działanie Anglii i Francji z Austrią, daje nam 
najlepszą rękojmię zachowania pokoju w r. 1868. 
Pan Bismark, poróżniwszy się z konser- 
watystami, chciałby zbliżyć się do lewicy. 
Porozumiewanie się jego z naczelnikiem opo- 
zycji, p. Waldeckiem, zdaje się przemawiać za 
przypuszczeniem, Że pruski mąż stanu, nie mo- 
gac iść dalej zgodnie z umiarkowanym, pragnie 
teraz połączyć się z gorącymi. Bądź eo bądź, 
usunięcie się pana Bismarka nałeży uważać za 
chwiłowe, bo bez tego dyplomaty Prusy nie 
mogłyby dokończyć rozpoczętego dzieła. Wia- 
domości podane przez la France, których treść 
przytacza masz dzisiejszy telegram, nie zdają się 
być autentyczne, bo Gazeta Kolońska, Śchles. 
Zig. i wszystkie inne poważniejsze niemieckie 
dzienniki donoszą zgodnie, że hr. Bismark jest 
w najlepszych łaskach u króla Wilhelma, Król 
dał nie to dawno do poznania na balu dwor- 
skim, na którym hr. Bismarka przyjął z nad- 
zwyczajną grzecznością, a członków stronnictwa 


Na biesiadach moskiewskich kniaź Czerkaski 
zrobił Słowianom komplement, że język ich, je- 
szcze nie tak dawno nazwany przez Cellarjnsza 
„językiem świniopasów*, w krótkim czasie stał 
się językiem literackim. Pozwólcież i nam wie- 
rzyć, że pogardzone „narzecze chachołskie* zdol- 
ne otrzymać kiedyś od jakiego mowcy przyszło- 
ści takisam komplement; pozwólcie wierzyć, że 
i „bezmozgłoj chachoł* (jak nas nazywają Moska- 
le), co w epoce swego ucisku i upadku dawał Ro- 
sji znakomitych mężów stanu, jenerałów, pisarzy 
i uczonych, którzy nierzadko wyszli z najniższych 
warstw narodu, że 1 ten głupi chachoł, pod skrzy- 
dłami samowiedzy, zdolny jest swoją mowę roz- 
winąć i wnieść swój datek oryginalny do ogól- 
nej skarbniey słowiańskiej. 

Co do przykładu niektórych Haliczan, co po- 
częli pisać po wielkorosyjsku, ten nas zgoła nie 
przekonywa : nie żal nam, gdy odpadnie od nas 
kilka osobistości, przez Moskwę zaślepionych. Pan 
Liwczak i jego naśladowey nie znajdą nigdy w 
Ukrainie zwolenników między wykształeoną mło- 
dzieżą. Jeżli 1 cała inteligencja halieka oderwie 
się od nas za powodem świętojurców, to to by- 
najmniej nie zmiemt Sprawy w Ukrainie. U nas 
potok już się ruszył, i Moskwa zatrzymywać go 
może tylko szeregiem okrucieństw, i nie zdoła na 
zawsze zatrzymać Tozrodzenia się idey, co bez 
żadnej materjalnej siły przyciąga do siebie dziel- 
niejsze umysły 1 Serca szlachetniejsze. Za da- 
wnych czasów Galicja wszedłszy w przymierze 
Suzdalem, zgubiła Ruś i Kijów, zgubiła samą sie- 
bie. Ten grzech swój przypłaciła 500-letniem jarz- 
mem pod polskimi panami. Dzisiaj ludzie , Z0- 
wiący się narodowymi jej przywódzcami, powta- 
rzają błąd swoich ojców, rzucając się w objęcia 
Moskwy i rozrywając związek jej z jednoplemien- 
ną Rusią południową. Ale my przekonani , że 
szłachetniejsza i dalej widząca część inteligencji 
rusińskiej (tak jest w oryginale ; przyp, tłumacza) 
nie pójdzie za nimi. - 

Spór co do literatury małoruskiej jest godny 
uwagi, i nie możemy sobie Z smutnem zadowole- 
niem odmówić rzucenia o nim słów kilku. Spór 
ten 'wszczął się na gruncie filologii między p. Po- 
godinem ji szanownym patrjarchą naszej literatu- 
ry, pracowitym zbieraczem pieśni południowo-ru- 
skich, p. Maksymowiczem. Ale prasa moskiew- 


| ską wnet skręciła z tej drogi, nie doczekawszy 


konserwatywnego zimno i etykietalnie. Walka 
Bismarka z umiarkowanymi skończy się prawdo- 
podobnie zbliżeniem się pruskiego męża stanu 
do lewicy, którą opuści po wyciśnięciu Z niej 
wszystkich żywotnych soków, aby złączyć się 
znów z jakiem Świeżem stronnictwem. 

Pominąwsze te parlamentarne zatargi, które 
wojny zewnętrznej wywołać nie mogą, pytamy 
teraz: w jakim stosunku znajdują się Prusy do 
Francji. W ostatnich dniach mieliśmy sprawę 
kolei luksemburgskiej, którą Francja pragnęła 
zakupić, i sprawę legionu hanowerskiego, któ- 
rym Francja zaczęła się opiekować. Obie te 
rzeczy mogły wywołać nieporozumienia między 
Berlinem a Paryżem, lecz gdy dotychczas nię o- 
trzymano w Europie żadnych dokładnych wska- 
zówek względem możliwości podobnych zatar- 
gów, a więc w chwili obecnej można być spo- 
kojnym i nad Renem. 

Z (ivita-Vecchii wypłynął jenerał Failly ze 
znaczną częścią armii francuzkiej. W państwie 
Kościelnem pozostanie nieliczna tylko dywizja 
Dumont. Niektórzy publicyści zaczynają głosić, 
że okupacja dobiegła już swego kresu, i że we 
Włoszech wszystko powraca do dawnego stanu. 
My tą nadzieją cieszyć się nie możemy. Dopó- 
ki ostatni żołnierz francuzki nie opuści teryto- 
rjum kościelnego, dopóki ostatni sztandar fran- 
cuzki nie przestanie powiewać na murach Ci- 
vitavecchii — tak długo my będziemy uważali 
okupację francuzką za pełną, i za tak samo 
domosłą, jaką była na drugi dzień po wylądo- 
waniu w Civitta-Vecchii. Kwestja nie rozbija się 
tu o iłość żołnierzy, lecz o zasadę, jaką przed- 
stawiają ci żołnierze. ` Gdyby jeden tylko sze- 
regowiec trancuzki strzegł bram wiecznego mia- 
sta, i gdyby na tego szeregowca pragnął rzu- 
cić się Garibaldi lub Wiktor Emanuel — to w 
obronie jego stanęłaby niezwłocznie cała Fran- 
cja We Włoszech rozpocznie się edopiero po 
wyjściu ostatniego Francuza życie normal- 
ne. (zy to nastąpi wskutek odnowienia kon- 
wencji wrześniowej, czy na jakiej innej drodze, 
tego jeszcze przesądzać nie możemy. W ka- 
żdym razie możemy jedynie tylko na to liczyć 
że między Włochami a Francją nie przyjdzie 
już do żadnych większych nieporozumień, Gwał- 
townych zatargów można się było spodziewać 
przed trzema miesiącami, ale nie dziś, Pokój 
na półwyspie Apenińskim nie będzie w tym 
roku niczem zakłócony. 


się naukowego tej kwestji rozstrzygnięcia. W oso- 
bie p. Katkowa zwróciła się do młodzieży uni- 
wersytetów południowo-ruskich z dobrą radą, aby 
dali pokój nierozsądnemu zamiarowi rozdrabniania 
słowa ojczystego. 24 młodych ludzi kijowskiego 
uniwersytetu zwróciło się do p. Katkowa z uni- 
żoną prośbą, aby w swojem piśmie umieścił ich 
odpowiedź, w której oni jawnie się wyrzekali 
wszelkiej solidarności z Polakami i rewolucyjne- 
mi tendencjami niektórych partyj w Wielko-Ro- 
sj. Oświadczyli oni, że jedynym ich celem bę- 
dzie literackie opracowanie języka ukraińskiego , 
gdyż w tem jedynie widzą najskuteczniejszy śro- 
dek podniesienia umysłowego ludu, z którego oni 
sami wyszli, i dziwią się, że im robią przestęp- 
stwo z tego, co tak głośno wysławiają publicyści 
moskiewscy na Serbach, Bółgarach i innych. 
Przekonania publicystów moskiewskich „schodzą 
głównie do tego, iż literatura ukraińska jest dzie- 
ckiem słabem ,_ bez nadziei życia, i że młodzież 
napróżno dołoży trudów ku jego ocaleniu. Mogli- 
śmy odpowiedzieć moskiewskim doktorom , że 
my w dziecięcym krzyku nowonarodzonego sły- 
szymy zadatek zdrowego życia, i że jeśli czasa- 
mi wyrywają się mu dźwięki boleści, to dlatego, 
że dziecię zrodziła matka, cierpiąca od zadanych 
jej ciosów przez siostrę, nieubłaganą i bez serca 
(ob. poezję Szewczenki). Mogliśmy odpowie- 
dzieć, że nie żal nam naszego trudu, gdyż to 
RO „Jest naszej „krwi, ono najmłodszy i naj- 
piękniejszy płód nieszczęsnej matki naszej. Ale 
odpowiadać było zapóźno: spór filologiczny obró- 
ciła prasa moskiewska w kwestje polityki we- 
wnętrznej, i artykuły p. Katkowa miały dla nas już 
tylko jedno znaczenie: Ukrzyżujeie go! Takto 
czasem kończą się między bracią spory filologiczne. 

, Co się tyczy przyjęcia języka wielko-rosyj- 
skiego za międzynarodowy organ słowiański, 
okazuje historja, że takiego zaszczytnego stano- 
wiska dosługuje się język bogactwem i wewnę- 
trzną wartością literatury i aby nie był narzu- 
cony. Tak było w starożytności z językiem 
greckim, a w najnowszych czasach z francuzkim. 
Wszelka inna przewaga była utworem gwałtu po- 
litycznego. Ze strony Moskali to dopiero krok pier- 
wszy. Już się oni nie zadawalniają taką rolą w 
Słowiańszczyźnie Przeczytajcie nr. 188 Moskie- 
wskich Wiedomosti, O serbskiej młodzieży i panu 
Georgiewiczu tak tam piszą: 


Przegląd polityczny. 

Austrja. Donosiliśmy wczoraj, że nowy 
minister finansów, Brestl, myśli o przedłożeniu 
Radzie państwa. ezposć finansowego. Finansiści 
wiedeńscy są niezmiernie ciekawi na ten akt mi- 
nisterj*lny, Mówią bowiem, że w kołach kompe- 
tentnych rozbierają plan pokrycia tegorocznego 
nieduboru pożyczką przymusową —- miunowicie 
zaś dr. Bresti ma tę myśl popierać. Chee on 
skłonić rajchs'at do zawotowania nowego pod- 
wyższenia podatku. Rozumuje on, że lepiej po- 
większyć podatek na czas niejakiś, jak zaciągnąć 
pożyczkę na rachunek państwa gdzieindziej , pla- 
cić za to grube procenta, a w końcu jeszcze prze- 
cież, czy prędzej, czy później zwrócić wypoży- 
czony kapitał. O ile można zmiarkować, panu 
Brestlowi nie bardzo będzie trudno pozyskać dla 
swoich planów większóść rajchsratową, obecne 
bowiem ministerjum jest u Niemców tak popu- 
larne, że chętnie przychylą się do tych propozy- 
cyj p. Biestla, chcąc dać przez to całemu gabi- 
netowi bardzo wiele mówiące woium zaufania. 
Spodziewają Się oni że teraz dopiero przyszedł 
czas radykalnego poprawiania stanu austrjackich 
finansów, i dla tych nadziei gotowi ponieść i naj- 
cięższe ofiary. 

Towarzystwo wiedeńskie św. Michała, zaj- 
inujące się jak wiadomo przysporzeniem środków 

o obrony zagrożonej władzy papiezkiej, otrzy- 
mało od Ojca świętego własnoręcznie podpisany 
list, który Vaterland umieszcza razem po łacinie 
i w niemieckim przekładzie. Papież zaleca na- 
stępujsce środki do obrony swoich praw: wy- 
trwsłą i gorącą modlitwę, wezwanie Niepokala- 
nej Matki Chrystusa i patrona Towarzystwa Św. 
Michała. Nie ma jednak w tym liście wzmianki 
o zbieraniu zastępów zbrojnych. 

We Wiedniu obiega pogłoska, jakoby p. Beust 
żądał kategorycznie zniesienia konkordatu, na co 
kurja rzymska chciałaby odpowiedzieć odwołaniem 
nuncjusza z Wiednia. 

Wieść tę przytaczamy, nie przypisując do 
niej żadnej wagi. Rzym wie, że odwołując nun: 
cjusza, mógiby ` więcej stracić aniżeli zyskać. Zre- 
sztą nie sądzimy także, aby p. Beust chciał wy- 
stępować wobec kurji rzymskiej, z którą Austrja 
ze względu na liczne feudalno-klerykalne stromni- 
ctwo — ay zawsze żyć w zgodzie, z żąda- 


niami tak silnemi 
a artykuł ogłasza wiedeński organ 
klerykalny Volksfreund, którego treść stanowi omó- 


wienie sprawy przysięgi służbowej urzędników. 
Łatwo się domyśleć, że Volksfreuadowi nie bardzo 
podoba się okólnik dr. Giskry, wystosowany z te- 
go powodu do podwładnych mu urzędników. Na- 
zywa on krok ten miuistra środkiem represyj- 
nym na swobodę sumienia osobistości, zostających 
w służbie państwa. Donosi, że posiada wiadomość 

z bardzo pewnego źródła, iż bardzo wielu urzę- 
Eo zapytywało kardynała Rauschera, czy mo- 
gą oni, bez sprzeniewierzenia się przepisóm ko- 
ścielnym, złożyć przyrzeczenie na nową konstytu- 
cję. Kardynał odpowiedział, że mogą. Volksfreund 
upewnia jednak, że ks. Rauscher nie sprzeciwił 
się tylko wykonaniu ustawy samej, eo jednak 
niekoniecznie musi być uskutecznione w myśl 
okólnika ministerjalnego, bo do tego przecież nikt 
nie jest obowiązany. Pomieniony dziennik kon- 
statuje następnie z widocznem zadowoleniem, że 
takie tłómaczenie sposobu wykonania nowych 
ustaw, ubezwładnia zamiar dr. Giskry, usunięcia 
ze służby państwowej nieliberalnych urzędników. 
Oto nowa próbka jezuityzmu ! 

Nieporozumienia z powodu nieprzyjęcia przez 
cesarza zaproszenia na bal medyków w Peszcie, 
już się skończyły. Komitet balowy za pośredni- 
ctwem ministra barona Wenkheima oświadczył, 
że w biórze jego pojawił się jakiś służący oficer- 
ski z żądaniem kart wstępnych dla całego kor- 
pusu.oficerów garnizonu peszteńskiego. Komitet 


GAZETA NARODOWA z dnia 43. Lutego 1868. 


bałowy Ap AMEĆ 0  ajebatówymzażądztdiyiki inen tow, | spisu imiennego tych panów, 
ale na to żądanie nie otrzymał już żadnej odpo- 
wiedzi. Cesarz odpowiedział, że już tej sprawy za 
złe nie bierze. Komitet przesłał zresztą bilet za- 
praszający każdemu oficerowi z osobna, 

Węgierski dziennik Honved zamieścił pioru- 
nujący artykuł, domagający się armii narodowej. 
Tylko rząd tyrański potrzebuje do poparcia swe- 
go armii, złożonej z żywiołów obcych. Jeżli jest 
mowa o ubezpieczeniu bytu narodowego, to świę- 
tym jest wtedy obowiązkiem konstytucyjnego rzą- 
du, całą potęgę militarną oprzeć na żywiole na- 
rodowym. Honved wyraża swe zaufanie królowi, 
który oswobodził naród z więzów reakcji, i dla- 
tego też na pewne spodziewa się on, że cały na- 
ród węgierski jak jeden mąż stanie u tronu swe- 
go króla, by do ostatniej kropli krwi walczyć w 
jego obronie wobec jakichkolwiekbądź nieprzyja- 
ciół. Artykuł kończy się następującemi słowy : 
„Niech się dowie cały naród, że w stolicy jest 
król znowu!* 

Wkrótee ma być przedsięwzięty rozdział fun- 
duszu zapomogi między honwedów. Szeregowcy 
dostaną po 50 złr., podoficerowie po 80, a ofice- 
rowie, stosownie do rangi swojej, mniej więcej 
po 100 złr. 


Rezultat rozpisanej węgierskiej pożyczki ko- 
lejowej, jest w samych Węgrzech następujący : 
W towarzystwie asekuracyjnem podpisano 58.754 
obligacyj, w banku kredytowym 19.887, a w 
ziemskim zakładzie kredytowym 9.037, 
więc 87.678 akcyj, czyli — 26,308.400 franków. 
Że względu, że sumy przeznaczonej dla Węgier 
jeszcze nie przekroczono, nie nastąpi żadna re- 
dukcja. Od 15 do 20 lutego b.m. podpisujący za- 
płacą pierwszych 50 franków za każda akcję w 
jednym z powyżej wymienionych z zakładów. 

W Czechach nadzwyczaj szybko wzrasta nie- 
popularność pragskiego burmistrza, Klaudego, co 
jest zresztą rzeczą zupełnie naturalna wobec ta- 
kiego rozdraźnienia stronnictw politycznych, jakie 
obecnie panuje w Czechach. 

Francja. Według Gazety Kolońskiej Napole- 
on IIL zgadzał się na radzie ministrów, odbytej 
dnia 8. b. m., na zniżenie stemplu dziennikar- 
skiego. Z drugiej jednak strony Życzy on sobie 
aby za przestępstwa prasowe istniały i nadal jak 

najsurowsze kary. Zdaje się, że senat z wyją- 

tkiem jednego księcia Persigny, który prawdopo- 
dobnie usunie się od głosowania, przyjmie jedno- 
głośnie ustawę prasową. 

Ultrakatolicki le Monde rozpływa się ciągle 
nad wyborem kandydata rządowego w miejsce zmar- 


łego Des Rotours, bo zwycięztwo to przypisuje tylko ' 


katolikom. Pobożny dziennik nie omieszkał nadmie- 
nić przy tej sposobności, że cesarstwo może liczyć 
zawczasu na tryumf, jeżli tylko ze stronnictwem, 
które on reprezentnje, zechce iść ręka w rękę. 

W Paryżu zrobiła wielkie wrażenie wieść o 
„urlopie na czas nieokreślony* p. Bismarka. Mó- 
wiono natychmiast o przesilenie gabinetu, a pó- 
źniejsze zaspakajające telegramy, jakie rząd pru- 
ski nadesłał giełdzie paryzkiej, nie mogły zmienić 
tej opinii. — "Prawdą jest niewątpliwą, że gabi- 
net berliński ani urzedownie, ani półurzędownie 
nie objawił swej niechęci dla Napoleona III. 
z powodu obecności legionu hanowerskiego na 
ziemi francuzkiej. 

O legionie tym pisze la France: „Wychodź» 
cy hanowersey przybyli ze Szwajcarji do Strass- 
burga, zkąd ich rozesłano po całej Francji. Ofi- 
cerów posłano do Bourges, a żołnierzy umieszczo- 
no w okolicach Szampanii. 

Zakupienie kolei luksemburgskiej przez fran- 
euzkie towarzystwo kolei wschodnich, ma być 
wkrótce faktem dokonanym. Prusy nie robiły do- 
tychczas nad tą sprawą żadnych uwag. Zdaje się, 
jakoby Francja pracowała w tym kieranku, aby 
w chwili zebrania się parlamentu cłowego, z wię- 
kszą szansą powodzenia wystąpić z żądaniem 
przyłączenia neutralnego księztwa do eesarstwa. 


„Na język rosyjski patrzą oni na razie jako 
na język dyplomatyczny, tylko jako na narzędzie 
wzajemnych. stosunków między Słowianami, ale 
niestety jeszcze nie decydują się patrzeć nań 
Jako na wszechsłowiański język literacki i marzą 
ciągle o większym ile możności rozwoju oddziel- 
nych narzeczy słowiańskich.“ 

Jakżeście wy szczęśliwi p. Georgiewiczu! 
Wy możecie się śmiać ze słów „marzą ciągle; gł 
ale gdyby frazes ten wyrzeczono o którymkolwiek 
2 naszych Ukraińców, miałby on dla niego sens 
bynajmniej niewesuły — postaraliby się w lot o 
wyrwanie go z marzeń szkodliwych. Ani w Ła- 
cińskim świecie, ani Niemieckim nie widzimy po 
dobnych pretensyj. Nie żądają Francuzi od Por- 
tugalczyków i Rumunów, ani Niemey od Szwe- 
dów i Holendrów, aby nie marzyli dalej o roz- 
woju swych narzeczy, i owszem cieszą się z po- 
stępu ich na tej drodze. Gdybyśmy uważali za 
potrzebne obrać dla Słowisp” język do wzaje- 
mny ch stosunków, tobyśmy proponowali słowacki, 
jako pośredni między wschodnią a zachodnią 
częścią Słowiańszczyzny, i dla tego najłatwiejszy 
do nauczenia się dla wszystkich Słowian, a przy 
małej liczbie nim mówiących nie będący niebez- 
piecznym dla drugich. Ale ta kwestja zdaniem 
naszem, jest zbyteczna, i niechaj każde narzecze 
słowiańskie przez wielkie utwory Sztuk i nauki 
zasługuje sobie na zaszczyt, aby go się uczyli i 
swoi 1 obey Tak było z narzeczami starej Gre- 
cji; tak się teraz dzieje i u innych oświeconych 
i wolnych narodów. 

Bracia! Nam niepodobna zarzucać drobnego 
partykul”ryzmu (jakoby osłabiającego Słowiań- 
szczyznę), jak to wyrzucali Słowakom Czesi. Ję- 
zykiem naszym mówi 15 milionów, zamieszkują- 
cych jeden z najżyźniejszych krajów Europy, któ- 
ry co do przestrzeni nienstępuje niektórym cesar- 
stwom Europy. Jeżeli drobny partykularyzm jest 
szkodliwy, to potworny ogrom jest —- grobem 
wolności. Tej prawdy my ciężko doświadczamy 
na sobie. Prasa moskiewska rozprawiała wiele 
o naszym partykularyzmie, o rozprzęganiu sił, i 
czasami do dziwnych uciekała się środków. Przy- 
zwawszy ku pomocy przemoe rządową i zmusi- 
wszy nas tem do milczenia, usiłuje ona teraz, iż 
tak powiemy, zataić istnienie licznego plemienia 


słowiańskiego, i po największej części używa wy- 
biegu: daje nam jakieś miano plemienne, używa- 
jąc ogólnego wyrażenia „Ruskije", którego się 
zresztą nie zapieramy, jak i nie zapieramy Się 
jeszcze więcej ogólnego miana Słowian. Ale oto 
chodzi, że każde osobne o nas wspomnienie 
wstrętne jest publicystom moskiewskim. Niedawno 
temu wydrukował p. Aksakow w dzienniku swoim 
Woskwa posłanie belgradzkich studentów do moskie- 
wskich. w którem (dzięki wam za to) nie prze- 
pomnieliście o nas, i obok iunych Małorosję na- 
zwaliście siostrą Wielkorosji. Przy słowie „Mało- 
rosja* (nazwa, której zresztą lud nasz nigdy nie 
używa) żachnął się publicysta moskiewski, jakby 
żądłem ukąszony... 

„Niech jadą, mówi on, nasi russkije studen- 
ty, i niech wy jaśnią, że Małorosja nie jest 
siostrą Wielkorosji, gdyż ona jest z nią je- 
dno i to samo.“ 

Oto dlaczego konieczną jazda do Belgradu! 
Innej nauki p. Aksakow nie daje studentom mo- 
skiewskim. Lecz dla tego jednego nie wartało je- 
chać do Belgradu, gdyż wątpimy, abyście potrze- 
bowali wyjaśnienia; ale jeśli wam takowe dano, 
to bądźcie łaskawi odpowiedzieć wyjaśniaczom, 
że Małorosja jest w samej rzeczy siostrą u- 
ciemiężo ną; że wszystko, począwszy od ko- 
łysanki matki ukraińskiej do przedstawionych w 
tem posłaniu uczuć i myśli, tak sprzecznych z 
tem co piszą w Moskwie, świadczy, że ona nie 
jest jedno i tosamo co Wielkorosja. Zresztą 
pan Aksakow był nieraz w Ukrainie, więc sam 
wie o tem; jego wycieczka przeciw nam, przy- 
pomina. tylko wiadomą hyperbolę margrabi Custi- 
ne, że La Russie est un grand mensonge (Rosja jest 
wielkiem kłamstwem); przypomina nam także ów 
bezwstydny galimatjasz, napotykany nieraz w ga- 
zetach moskiewskich, że „lud południowo-ruski 
nie lubi swego narzecza”, i że „ukrainofile 
narzucają mu jego język”. Jak gdyby nieu- 
mielący innego języka człowiek mógł lubić inny 
krom swego! Jak gdyby nie matki od kołyski 
jego język mu narzucały ! 

Ale powiedzą nam: „Wasz lud zlał się z 
Moskalami; wasz lud oddany carowil“ Odpowia- 
damy. Nasz lud w Ukrainie tak samo wierny 
carowi S a a A ONE c o że WROC E ac kona oc nA jak nasz lud w Galicji swemu 


razem | 


Jules Simon uzasadniał w Ciele 
wczem swój wniosek, żeby przedawnienie w prze- 
stępstwach prasowych nie 3 lata, ale 3 miesiące 
trwało. Komisarz rządowy, Jolibois, zbija jego 
(twierdzenia, poczem odrzucono wniosek Simona 
190 głosami przeeiw 45. W odpowiedzi Thierso- 
wi oświadcza prezydent Schneider, że kwestja 
zmiany sędziów przy procesach prasowych okre- 
śloną zostanie osobnym paragrafem dodatkowym. 
Art. 10. przyjęto. 

W poniedziałek przeszle rada stanu Ciału 
prawodawczemu projekt ustawy, dotyczącej nowej 
pożyczki. — W ministerjum wojny pracują nad 
nowym planem kolonizowania Algieru. Po raz se- 
tny zaprzeczają źródła półurzędowe, aby Francja 
marzyła o zawarciu przymierza z Hiszpanią w ce- 
lu podtrzymywania świeckiej władzy papieża. 

La Patrie ogłasza następującą notę: „Nie- 
prawdziwą jest wiadomość, jakoby bataliony pie- 
szych strzelców miały uledz zniesieniu. Nieprawdą 
jest także, aby żandarmerji przybocznej rozdano 
inne karabiny, a nie systemu Chassepot. (Journ. 
de Paris utrzymywał, że żandarmerja przyboczna 
dostała karabiny systemu Snydera; p. r.). Nie- 
prawdą jest także, żeby zatrzymano robienie tych 
ostatnich. Przeistoczenie broni postępuje tak szyb- 
ko, jak to przewidywano od samego początku.“ 

Mnożą się pogłoski o rychłem wycofaniu się 
żołnierzy franeuzkich z terytorjum  papiezkiego. 
Opowiadają, że jenerał Failly, przed odjazdem z 
Rzymu, na specjalnem posłuchaniu objawił papie- 
żowi zdanie Napoleona III. względem stosunków 
państwa Kościelnego i mających się w niem za- 
prowadzić reform. 

P. Peyrat, redaktor naczelny Avenir National, 
rozpoczyna od poniedziałku odsiadywać trzymie- 
sięczną karę więzienia, na którą go skazano za 
przestępstwo prasowe. 


Włochy. Na posiedzeniu Izby poselskiej z 
dnia 10. bm. uwiadomił ją prezydent, że król od- 
powiedział deputacji, składającej mn życzenia z 
powodu zaślubin jego syna, że spodziewa się 
po następcach swoich z swojej rodziny tej samej 
miłości ojczyzny, która ożywia teraz jego i żyją- 
cych obecnie członków dynastji. 

Izba przystępuje potem do dalszych obrad 
nad budżetem marynarki. 

Montegazza przemawia za pomnożeniem sił 
morskich, szczególniej żąda wzmocnienia eskadry 
na wodach La Platy. 

Menabrea odpowiada, że wyszle tam siedm 
dobrze uzbrojonych okrętów wojennych, które 
bezwątpienia wystarczą do zabezpieczenia intere- 
sów osiadłych tam Włochów, i potrafią wzbudzić 
poszanowanie dla potęgi Italii. 

Izba przyjęła potem 23 artykułów budżetu 
marynarki. 


Portugalia. Corresp. Italienne zaprzecza do- 
niesieniu Timesa o rozruchach w Braga, i zape- 
wnia, że oboje królestwo przez cały czas trwania 
FOR podróży bvli przedmiotem naiżywszych 
sympatyj. 

Ameryka. Senat zawotował przyjętą w lzbie 
reprezentantów ustawę względem sprzedaży zby- 
tkowych okrętów pancernych i zatrzymania tylko 
19tu monitorów. 

Konweneja demokratyczna w prowincji Con- 
necticut przyjęła rezolucje , które pochwalają po- 
stępowanie Johnsona, a ganią czynności kongre- 
su. Senat zażądał od prezydenta wyjaśnień co 
się tycze przytrzymania przez władze angielskie 
Mac-Mahona 1 Lyncha. — Dług państwa wynosił 
d. 1. lutego b. r. 2.651 milionów dolarów, zatem 
przybyło 9 milionów. Skarb państwa posiada 
124 mil., a więc ubyło 10 mil. 

W Vera-Cruz rozeszła się pogłoska, że w 
prowineji Sonora wybuchło powstanie przeciw 
Juarezowi. Mówią, że jenerał Lersundi wezwał 
Santa Annę do bezzwłocznego opuszczenia wy- 
spy Kuby. 


cisarowi jest wierny, widząc w jeduym i dru- 
gim oswobodziciela z ciężkiej władzy pauów, co 
się wynarodowili. Powiedzą nam, że nasz lud 
podczas ostatniego powstania polskiego wiązał na 
prawym brzegu Dniepru polskich panów. Tak jest, 
w istocie ich wiązał, powodując się i uczuciem 
zemsty za długi ucisk, i wiarą, że tak wymaga 
car-oswobodziciel; ale tak samo wiązałby on na 
lewym brzegu Dniepru panów Moskali, gdyby 
sądził, że tego car wymaga. Znając z bliska 
nasz lud, jesteśmy przekonani, że ani w uczuciach 
ani w wykonaniu nie byłoby różnicy. Napróżno 
prasa moskiewska trąbi eałemu Światu o uciska- 
niu naszego plemienia w kraju Zachodnim przez 
polskich panów: — my, co żyjemy na brzegach 
Dnieprn, dobrze znamy, że byt chłopa w guber- 
niach Kijowskiej i Podolskiej, gdzie panował pan 
spolaczony, jest lepszy niż w Połtawskiej i Char- 
kowskiej, gdzie panuje pan zmoskalony. Bynaj- 
mniej nie myślimy stawać w obronie polskich 
panów, ale wiemy, że lud nasz niemniej ich sza- 
nuje jak moskiewskich. Widzimy to naocznie w 
dziele wywłaszczania panów polskich. Wszetkie 
przymusowe wywłaszczanie jest samo przezsię 
okropne, wracając nas w czasy Wilhelma Zdo- 
bywey. Ale wywłaszczenie na rzecz ludu może 
być przynajmniej dobrem większości usprawiedli- 
wione; lecz wywłaszczenie w tym jedynie celu, 
aby w miejsce panów polskich postawić moskie- 
wskich, czyż da się usprawiedliwić w oczach ludn? 
I nie dziw, że lud nasz bynajmniej nie sympaty- 
zuje z tem zarządzeniem. Co zaś do stosunków 
czysto-plemiennych, to każdy, co po naszych kra- 
jach podróżował, może potwierdzić, że chłop u- 
kraiński, różniący się od polskiego religią, dale- 
ko bliższy jest polskiemu w domu, obyczajach, 
poglądach na świat, jak Moskalowi, któremu on 
bliższy co do języka, ale daleko niepodobniejszy 
pod każdym innym względem. (Biorąc na Wage 
dyalektyczne właściwości jężyka, Ukrainiec ró- 
wnie oddalony jest od polskiej jak i moskiewskiej 
mowy, i znacznie bliższy Słowian południowych. 
Moskiewski strój ludowy, odszczególniający się 
wybitnie ukośnym krojem czerwonej ru- 
bachy (koszuli) od odzieży wszystkich innych 
słowiańskich i indo-europejskich narodów, nie 
ma też nie wspólnego z ukraińską mereżaną 


prawoda- ! 


Z Rady państwa, 


40. posiedzenie Izby posłów z d. 10. b. m. 
Galerje są przepełnione, ale ławy poselskie 
dość słabo obsadzone. Br. Beust pojawia 
się w sali jeden z pierwszych i zasiada w pier- 
wszej. ławie centrum. Około 11 godz. wchodzą 
wszyscy ministrowie, z prezydentem swoim, ks. 
uerspergiem na czele, i zasiadają przy stole 
mnie E a Izba przyjmuje ich z żywą sym- 
patja. — 
godz. otwiera wiceprez. Hopfen posie 
dzenie. Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z osta- 
tniego posiedzenia, wzywa przewodniczący Izbę 
do wyboru prezydenta, 

Głosowanie odbyło się kartkami i po doko 
nanem skrutinium Okazało się, że na 131 głosu- 
jących, poseł Kaiserfeld otrzymał 111 głosów. 

Nowoobrany prezydent zajmuje krzesło pre 
zydenta, i wyraża zgromadzeniu gorącą podziękę 
za okazane zaufanie. 

W dalszym ciągu mowy przypomina, że nie 
dawniej jak przed kilku tygodniami korzystała 
Izba poselska po raz pierwszy z wyboru prezesa, 
co było niejako zainaugurowąniem praktycznego 
wykonania nowych konstytucyjnych ustaw zasa- 
dniczy ch państwa, które wyszły z inicjatywy Iz- 
by, i teraz uwieńczone saukcją monarszą , nie 
mogą być i nie będą naruszane, 

Od tego czasu uzyskaliśmy pewną porękę 
rzetelnego ich Wykonania przez mianowanie par- 
lamentarnego ministerjum. (Żywe oklaski). Mężo- 
wie ci przez długie lata walczyli o zwycięztwo 
tych zasad, które w teraźniejszej konstytucji sa 
ideą przewodnią. Oni też niezawodnie szczerze 
wezmą się teraz do przeprowadzenia ich w życie, 
kiedy zrobiono to specjalnem ich zadaniem. 

Ministrowie teraźniejsi będą kierować się w 
postępowaniu swem w ogóle zasadą energii i po: 
jednania, co stanowi rdzeń nowej konstytucji, — 
nigdy oni nie będą robić użytku ze środków 
gwałtowniejszych. Gdzie rząd kieruje się zasa- 
dą pojednawczości, tam utrudniona jest skutecz- 
ność knowań stronniczych, bo swoboda obywa- 
telska dozwala rozwijać się zdrowym zasadom 
przez naturalną ich żywotność. Mowca czuje się 
szczęśliwym, że przychodzi mu pierwszemu, jako 
prezydentowi Izby, powitać parlamentarne mini- 
sterjum, i wzywa Izbę do wniesienia z tego po- 
woda trzykrotnego okrzyku na cześć cesarza. 

Następnie przemawia prezydent ministrów z 
ławy ministrów. 

Na początku podnosi on także ważność obe- 
cnej chwili, a następnie zwraca mowę na dua- 
lizm.. Dualizm jest obecnie zasadniczą ideą istnie- 
nia monarchii, należy 50 więc przyjąć jako fakt 
dokonany, a przyjąć szczerze i lojalnie. Ministe- 
rjum jest z rządem węgierskim w „najprzyjaźniej- 
szych stosunkach, (brawo, brawo), i spodziewa sie 
ono we wszystkiem, co dotycze ogólnego dobra 
monarchii, znaleźć w zjednoczonej władzy rządo- 
wej wspólnej, ochotne i światłe poparcie. (Brawo). 

Ministerjum będzie strzedz zachowania nstaw 
zasadniczych z całą Ścisłością. (Brawo, brawo z 
lewiey.) Będzie szanować konstytucyjne prawo 
brania udziału w ustawodawstwie ze strony Rady 
państwa z największą sumiennością, ale niemniej 
też uważać będzie na nienaruszalność samorzą- 
du królestw i krajów. (Brawo! z prawicy.) Rząd 
będzie wedle sił swoich popierał rozwój moralne- 
go i materjalnego bogactwa, i starać Się będzie, 
żeby liberalizm obecny rzeczywiście wpłynął na 
uszlachetnienie umysłów. Pielęgnować on będzie 
zarazem i uczucie monarchiczne, 

Prezydent ministrów kończy następnie prze- 
mówienie swe wezwaniem do solidafhoścj repre- 
zentacji z rządem w pracy nad dziełem konsty- 
tucyjnego odrodzenia państwa, na co Izba odpo- 
wiada przeciągłemi 0k askami. 

Odczytano następnie spis nadeszłych do bin- 
ra prezydjalnego pism. Najważniejsze” między in- 


T o E e O E S: 


soroczką i innemi częściami stroju ludu połu- 
dniowo-ruskiego.) Pod wzgledem zaś religijnym 
jedność już dawno do tyla, zachwiana, że myśmy 
w całej czystości zachowali wyznanie” 'grecko pra- 
wowierne, z Byzancjum przyniesione, podczas gdy 
połowa plemienia wielko-rosyjskiego czy to ja- 
wnie czy pokryjomu należy do rozlicznych sekt 
raskołu, eo nadzwyczaj potęguje wzajemną odrazę 
obydwu wschodnich plemion słowiańskich. Co się 
zaś tyczy uczucia swej odrębności od Wielkoro- 
sjan u masy aa” ludu, to ono bynajmniej nie 
mniejsze od tego jak między Polakiem a Cze- 
chem, Serbem a Bółgarem — z tą różnicą że cięż- 
kie wspomnienia przeszłości i poniżające stosunki 
obeene zrodziły antypatję, jakiej nie masz między 
sąsiedniemi plemionami Słowiańszczyzny zacho- 
dniej a południowej. 

Ale powiedzą nam jeszcze: „Wasza partja 
patrjotów małą, wy bezsilni U waszego ludu, on 
was nie Uznaje | [s Zaiste; My nie powiemy, iż- 
byśmy byli w stanie poruszyć nasz lud do jakie- 
gokolwie jawnego ruchu. O tem myśmy i nigdy 
nie myśleli i odpychamy jako najniegodziwsze 
oszczetstWo obwinienie, Przeciw nam przez prasę 
moskiewską. puszczone; W które nawet sami 
obwiniający nie wierzą: Nie, my rodzone dzieci 
naszego ludu, nietylko z krwi, ale i z ducha; jego 
sympatje i antypatje SĄ i naszemi sympatjami i 
antypatjami, Qu nas lubi jako swoje dzieci i dru 
hów Swoich, przedstawicieli jego uczuć i nadziei. 
Zresztą, serbska Młodzi, pojmujesz to i bez obja- 
ġnień. 

Dla zupełności obrazu potrzeba by wam skre- 
ślić opłakany Stan materjalny ukraińskiego Połu: 
dnia, jąko Skutek nieograniczonej przewagi mo- 
skiewskiego centralizmu, , niedozwalającego nasze- 
mu krajowi dójść do tego dobrobytu, Który mu 
się należy tak dla żyżności gleby jak i położenia 
geograficznego. Ale zaprowadziłoby to Nas zada: 
leko, a myśmy zamierzyli z poWocu zjazdu zna 
kumitości słowiańskich w Moskwie przedstawić 
namacalnie tylko położenie NASZEJ Narodowości. 


(Dokończenie 77312Pi.) 


nemi jest uwiadomienie , że minister Brestl 
przesłał już po części projekt budżetu, resztę zaś 
obiecuje przesłać niezwłocznie po ukończeniu 
druku. 

Baron Petrino robi wniosek o wybór ko- 
misji do rewizji regulaminu obrad Izby poselskiej. 

Kuranda i tow. wnoszą interpelację do 
całego ministerjum, dotyczącą wyborów do wie- 
deńskiej Rady gminnej. Prezydent ministrów ks. 
Auersperg, obiecuje odpowiedzieć na jednem z 
najbliższych posiedzeń. | 

Odczytano potem spis petycyj, i załatwiono 
wybór sekretarzy, a przewodniczący wydziału dla 
zbadania nowej ustawy karnej, Tscehabu- 
schnigg zawiadamia, że na 63 posiedzeniach 
doszedł Wydział do 134 §., za cztery tygodnie 
ukończy się może drugie czytanie. 

Koniec posiedzenia o 12. w poł. Następne 
jutro; na porządku dziennym  skompletowanie 
wydziałów. 


Kronika. 


Gazeta Lwowska umieszcza następujące ogłoszenie: 
Na podstawie ustawy o języku wykładowym w szkołach 
średnich i ludowych królestw Galicji i Lodomerji z w. 
ks, Krakowskim z d. 22. czerwca 1867 (Dz. ust. irozp. 
kr. część V. nr. 13) rozporządza się, że począwszy od 
drugiego półrocza roku szk. 186%/, świadectwa szkolne 
w tym języku mają być wystawiane, który jest językiem 
wykładowym szkoły, _ 

Używać wolno tylko tych formularzy, które wyjdą 
nakładem c. k, namiestnietwa. 

Nabyć można formularzy w dyrekcji urzędów po- 
mocniczych c. k, namiestnictwa, za złożeniem odpowie- 
dniej opłaty. 


Bale. Dnia 22. b. m. (w ostatnia sobote zapust) 
odbedzie sie w salach strzelnicy miejskiej bal kasy- 
na mieszczańskiego, z którego dochód prze- 
zuaczony jest na cel dobroczynny. Wszyscy pp. człon- 
kowie kasyna mieszczańskiego zaproszeni są wraz Z ro- 
dzinami do brania udziału w tym balu, a komitet balo- 
wy nprasza ich, by niniejsze ogłoszenie w Gazecie Na- 
rodowej przyjęli zamiast specjalnych zaproszeń, wystoso- 
wywanych do każdego z pp. członków kasyna mie- 
Bzczańskiego w szczególności. Bilety wstępu wydawane 
będą n gospodarza w lokalu kasyna mieszczańskiego. 

Dnia 15. b. m. odbędzie się bał Towarzystwa 
muzycznego. Z powodu zamierzonych na ten dzień 
zabaw w domach prywatnych, miano odłożyć ten bal na 
dzień następny: gdy jednak p. hrabia Russocki i p. hra- 
bina Mierowa, u których miały się odbyć owe zabawy, 
oświadczyli z własnej inicjatywy, że odłożą je na iune 
wieczory, by nie przynieść uszczerbku Towarzystwu 
muzycznemn, więc bal Towarzystwa odbędzie się nie- 
odwołalnie 15. b. m., i dzieki łaskawej wzgledności po- 
mienionych domów arystokratycznych, wypadnie zape- 
wne świetniej od wszystkich publicznych zabaw tego- 
rocznych. 


— Członkowie zarządu Towarzystwa ogrodni- 
czo-sadowniczego przedstawiali się JEksc. pan mi- 
nistrowi rolnictwa, Alf, hr. Potockiemu na dniu 6. bm., 
przyczem prezes Towarzystwa p. Włodzimierz hr. Rus- 
socki, w treściwej przemowie powitał pana ministra, 
jako pierwszego założyciela i protektora tego Towarzy- 
stwa, wspomniał o coraz większym rozwoju tak w dzia- 
łaniu na zewnątrz, jako też ustaleniu bae ao a- 
rządzenia, wreszcie o coraz przychylniejszym „udziale 
publiczności w tej dla kraju naszego tak ważnej insty- 
tueji, która przetrwała najtruduiejszą porę początkową 
o własnych siłach i dała dowody niezbite swej żywo- 
tności. JEksc, przyjął bardzo przychylnie tę deputację, 
dodając, iż już przy układzie budżetu państwowego pa- 
miętał na Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze galic., 
gdy bowiem na dział pomologiczny jest preliminowa- 
nych około 8—10.000 złr., to staraniem jego będzie, a- 


GAZETA NARODOWA z dnia 13. Lutego 1868. 


żeby Galicja uzyskała z tego część odpowiednią. Obie- | wiązkiem należenia równocześnie i do fundnszu wdów i 


tnica ta stała się pewniejsza i będzie rozciągnietą na 
pewną roczną subweneję. gdy członek deputacji pan 
Pierożyński napomniał, iż Wys. rząd naznaczyl był na 
podobne cele jeszcze w r. 1805 pewną kwote coroczną, 
która przez kilka lat wypłacana, a potem z powodu, iż 
zakład w sposób niemiecki był założonym i mało ucze- 


szczanym — powstrzymana została, że jednak obecnie | 


tak co do strony umiejetnej, jako też narodowo-prak- 
tycznej zakład nrządza się i rozwija silnie przy protek- 
cji tak zacnego dostojnika, jakim jest pan minister o- 
becny, i niezmordowanej starapności prezesa, pana hr. 
Russockiego. 


— Walne zgromadzenie stowarzyszenia wzaje- 
mnej pomacy rzemieślników mieszczan lwowskich 
odbyło się dnia 10. bm. wieczorem w wielkiej sali ra- 
tuszowej przy bardzo licznym udziale czlonków. Prezy- 
dował pan Feliks Piątkowski, właściciel wyrobni bla- 
charskiej. Odczytane sprawozdanie za rok 1367 wykazuje 
stan funduszu ogólnego tego stowarzyszenia na 8756 złr. 
87 kr. Przychody tego funduszu w roku zeszłym wyno- 
siły 1176 złr. 19 c., rozchody 647 złr. W ciągu roku 
tego użyto na bezprocentowe pożyczki 7500 złr. F'undusz 
do wspierania wdów i sierót po członkach tego stowa- 
rzyszenia, istniejgacy dopiero od 2 lat, wynosi z końcem 
roku zeszłego 89 złr. gotówką, a 2800 złr. obligacjami. 
Do funduszu tego drugiego konkurowało przez cały rok 
60 członków, podczas kiedy do funduszu ogólnego na- 
leżało z początkiem 1867 r. 207 członków. Liczba ta 
wszakże w ciągn roku zmniejszyła się do 182. Stopnio- 
we umniejszanie sie członków, konkurujących do tego 
funduszu, spowodowało już uchwałę na poprzedniem 
zgromadzeniu walnem, aby polecić Wydziałowi zmianę 
statutów w punktach zasadniczych. O wypełnianiu tej 
uchwały Wydział zdał następujacg Sprawę: 

„Ze względu, iż pomimo przystępowania co rokn 
nowych członków do Stowarzyszenia, zmniejszała sie 
znacznie ich liczba, zamiast żeby się miałą powiększać, 
a to po części z powodu, że nie wszyscy członkowie sa 
w Stowarzyszeniu interesowani — wielu znich bowiem 
dając swoje roczne wkładki ze wzgledów dobroczynno- 
ści bez najmniejszego udziału w Stowarzyszeniu i bez 
najmniejszej korzyści dla siebie, usuwali się zwolna od 
dalszego nczestnictwa, inni zaś przestali opłacać wkładki 
do Stowarzyszenia, gdy żądano Od nich zwrotu zaległo- 
ści z zaciagniętej pożyczki — przedłożył sekretarz te- 
goż Stowarzyszenia Wydziałowi projekt do zmiany sta- 
tutu, majacy na celu rozszerzenie Stowarzyszenia i za- 
interesowanie wszystkich członków podług wzoru ustaw, 
istniejących za granicą dla Stowarzyszeń zaliczkowych, 
przez Schulea-Delitsch wprowadzonych i lieznie z naj- 
lepszem powodzeniem rozwijających się, — jednakowoż 
zastosowany do naszych wymóg i stosunków społecznych 
w ten sposób: aby wkładki członków nie przepadały jak 
dotychczas na cele Stowarzyszenia, lecz pozostały ich 
własuością i przynosiły im jeszcze korzyści, to jest: 
że wszelkie przez nich złożone kwoty stanowić będa ich 
udziały w fuoduszu zaliczkowym, z którego pobierać 
moga i wieksze pożyczki za opłatą miernych odsetek, 
które zwrócą się im w części przypadającej na udział 
każdego dywidendy — przezco będą wszyscy członko- 
wie zainteresowani, anadto poda sie mniej zamożnym 
członkom sposobność do zavszczędzenia małemi tygo- 
dniowemi wkładkami chociażby i małego kapitaliku,który 
oni odebrać moga, a wrazie śmierci.ich spadkobiercom 
zwrócony będzie. Prócz tego pozostałby nadał fundusz 
na udzielanie niezwro tnej zapomogi dla członków w po- 
trzebie zostających, oraz też i fundusz na zabezpiecze- 
nie wdów i sierót po członkach Stowarzyszenia. 

„Komitet wybrany do zbadania tego projektu, uzna- 
jąc praktyczność jego tak we względzie rozwojn stowa- 
rzyszenia, jako też i materjalnych korzyści członków, 
przedłożył go Wydziałowi do przyjęcia i zalecenia 
wszystkim członkom na walnem zgromadzeniu. | 

„Wydział zastanawiając się nad tym projektem, zgo- 
dził się na rozszerzenie stowarzyszenia, do którego przy- 
stapióby mogli cbrześcianie, posiadający prawo obywa- 
telstwa miasta Lwowa bez różnicy zarobkowania, z óbo- 
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sierót po członkach tego stowarzyszenia, przez co poda 
sie całemu mieszczaństwu sposobność zapewnienia sobie 
pomocy w razie potrzeby, nie mniej też i zabezpiecze- 
nia rodzin na wypadek śmierci, a cieżary, ponoszone te- 
raz przez mniejsza ilość członków. rozdzielą się przy 
liezniejszym udziale na większą ilość. 

„UO do dalszej zmiany statntu, zaprojektowanego 
przez komitet, większość Wydziału nie przychylała sie 
ku temu i obstawała przy pozostawieniu działalności 
stowarzyszenia podług istniejących statutów, w skutek 
czego cały ten przedmiot odroczony został*. 

Ze sprawozdania tego widać, że projekt zbawienny 
i mogący nratować stowarzyszenie od upadku zupełnego, 
już w samym Wydziale natrafił na przeszkody. Autor 
projektu reformy, pan Franciszek Piatkowski, człowiek 
niestrudzonej pracy i poświęcenia dla sprawy stowarzy- 
szeń przemysłowych, widząc tak niefortunny obrót, wy- 
drukował cały projekt z motywami, które każdego czło- 
wieka, jaśniej rzeczy widzącego, powinnyby przekonać 
i spowodować do zgodzenia się na proponowana zmianę 
statutu. Większość zgromadzenia walnego złożyła smu- 
tny dowód, że wobec jawnego faktu upadania Towa- 
rzystwa, ślepą i głucha jest na wszelkie środki zaradcze 
i woli stagnację lub upadek, niż postęp i rozwój. Na 
wniosek pan Hornunga, goździarza, postawiony goło 
bez najmniejszego uzasadnienia, uchwaliła większość, 
aby Wydział nie obradował dalej nad żadną reformą 
statutów, i aby pozostało po dawnemu. Daremne były 
wysilenia pp. Piątkowskiego, Żaka i Czemeryńskiego, 
aby zapobiedz takiej uchwale. Jeden z członków poste- 
powych widział się zmuszonym do zrobienia uwagi, że 
przeciwnicy widocznie albo nie czytali projektu, albo 
go nie rozumieją. Na to powstał hałas nieparlamentarny 
i przewodniczący zamknał posiedzenie. 


Dzieło dr. Mikołaja Lipińskiego, profesora filo- 
zofii i jej historji przy wszechnicy Iwowskiej, pod tytn- 
łem: „Zarys antropologii psychicznej, czyli psychologii 
empirycznej,* dla użytku dojrzałszej młodzieży polskiej 
(objętości 28 arknszy), już wyszło z druku i jest do 
nabycia po cenie 2 złr. w. a. u autora, mieszkającego 
pod nr. 520%, przy ulicy Celnej. 


— Czasopisma pedagogicznego „Szkoła“ wyszedł 
zeszyt lI. Spis zawartych w nim artyknłów jest nastę- 
pujacy: 1. Zasada dla szkół ludowych, przez Tadeusza 
Kozłowskiego. 2. O nauce przygotowawczej do czytania 
początkowego, przez Wojciecha Michne. 3. Krótko a 
węzłowato, przez J. Mańkowskiego (dokończenie). 4. 
Nauka gospodarstwa w szkołach ludowych, przez Karo- 
la Widmana. 5. Stanowisko filologii klasycznej w na- 
szym systemie naukowym, przez Zygmunta Samolewi- 
cza. 6. Kilka uwag o terażniejszem stanowiskn języków 
żyjących w gimnazjach naszych, przez Edmunda Bączal- 
skiego. 7. W sprawie ustalenia pisowni polskiej, przez 
A. Małeckiego. 8. O wydawnictwie książek szkolnych, 
przez Walentego Nowaka. 9. O potrzebie wentylato- 
rów w salach wykładowych, przez dr. Wład. Jasińskie- 
go. 10. Recenzja (Jakrbiłcher des technischen Vereins in 
Lemberg), przez Stanisława Chlebowskiego. 11. Edward 
Gołębiowski, wspomnienie pośmiertne przez Zygmunta 
Sawczyliskiego. 12. Odezwa do ziomków w sprawie u- 
tworzenia funduszu Szajnochy. 13. Rada szkolna do 
kraju. 14. Obwieszczenie urzędowe. 15. Kronika. 16. 
Wiadomości literackie. 17. Spostrzeżenia meteorolo- 
giczne. 

Z powyższego spisu przedmiotów każdy przekonać 
się może, że Szkoła odpowiada wszechstronnie swojemu 
programowi. Nazwiska autorów moga być rękojmia, że 
artykuły opracowane sg gruntownie i z wszelką znajo- 
mościa rzeczy. Tem gorecej tedy możemy polecić ka- 
Żdemu, a osobliwie pp. nauczycielom i wszystkim, któ- 
rzy się zajmują wychowaniem dzieci. to jedyne w na- 
szym kraju czasc pismo pedagogiczne. 


— VII. Spis darów na fundac ę ś.p. Karola Szaj- 
nochy. Z poprzeduiego spisu gotewizną 2.869 złr. 97 
centów, w efektach 1,80 złr. 
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Złożono dalej za pośrednierwem Wydawnictwa Gar 
Nar. nastepujących 14 darów: Marceli Bogdanowicz 10 
złr, Piotr Garnysz 10 złr. Józefa Górecka 10 złr. Hen 
ryk Gurski 2 złr. Ludwik Kastory 25 franków złotem 
czyli 11 złr. 12 e. Michał Korczyński 3 złr. Klemens 
Mochnacki 5 złr. Feliks Poradowski 2 złr. Feliks Rożań 
aki 5 złr. Uczennice zakłądu nankowego p. Selingerowej 
we Lwowie 15 złr. 80 e. Marceli Terlecki 2 złr. Ignacy 
Wilczyński 5 złr. Antonina Zagórska 5 złr. Julian 
Zwolski 10 złr. — Razem gotowizną 96 złr. 52 cen- 
tów. a z wykazanemi w poprzednim spisie ogółem: ga 
towizną 2.966 złr. 49 ©, A w efektach 1.850 zir. 
Konfiskata. Dzisiejszy numer Dziennika Luow. 
został skonfiskowany z nakazu €. k. proknratocji. 

n, 


— Korespondencja redakcji. Wny R. P. we Lwo- 
wie. Zwracamy tylko takie mauuskrypta, których autor 
zastrzegł to sobie z góry w razie nieumieszczenia. Na. 
desłana koperta wraz ze znaczkiem pocztowym może 
być odebrana w Administracji Gazety Narodowej. 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu zasyp śniegowych między Gród- 
kiem a Mszaną ani wczorajszy wieczorny, ani dzi 
siejszy ranniejszy pociag nie odszedł ze Lwowa 
W Gródku czekają dwa pociągi na uprzątnienie 
przeszkód, by się dostać do Lwowa. Dyrekcja 
ruchu spodziewa się, że to dziś wieczorem nastą- 
pi, tudzież, że dzisiejszy wieczorny pociąg będzie 
mógł odejść ze Liwowa. 

Pocztę wiedeńską i krakowską, przypadająca 
wczoraj zrana, przywieziono sankami z Gródka 
dziś w nocy. 

Na kolei lwowsko-czerniowieckiej ruch pocią+ 
gów od Lwowa aż po Chodorów zastanowiony. 


ARPER STEL URTI ORL EEH REEN 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Wiedeń d. 14. lutego. Wydział bu- 
dżetowy delegacji Rady państwa ułożył ostate- 
cznie sprawozdanie o budżecie ministerstwa 
spraw zewnętrznych 1 umieścił w niem ten u- 
stęp: »Austrja do skonsolidowania się potrze- 
buje wypoczynku i pokoju; księga czerwona do- 
wodzi, że obecny minister spraw zewnętrznych 
poznał tę potrzebę państwa i czynił jej zadość 
z oględnościa, równie jak z godnością.« Nastę- 
pnie rozpoczęto obrady nad budżetem minister- 
stwa finansów. 

Paryż d. 13. lutego. Wczorajsza la 
France pisze, że właściwa przyczyną - wyjazdu 
p. Bismarka z Berlina było poróżnienie się jego 
z p. Eulenburgiem, którego popierał król, dwór 
i cała konserwatywna partja. France utrzymuje 
dalej, że p. Bismark żąda nietylko urlopu, ale 
nawet dymisji. 

Florencja 13. lutego. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych obrado- 
wano na budżetem ministerstwa wojny i odrzu- 
cona wniosek deputowanego Mellony, który chciał 
zniżyć ten budżet ze 163 na 142 milionów. 

Cork (w Irlandji) 13. latego. Zabu- 


rzenia trwają ciągle. Przedsięwzięto kilka are- 
sztowań. 


EE E 
EF” Do numeru dzisiejszego zatą- 
czony cennik nasion 4. Horna. 
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Gospodarstwo, przemysł 


i handel. 


panna E R PRE 
Płaca | Ządają 


Cennik giełdy TA 2. - 
we Lwowie, d. 12. lutego zł.| o. zka: 
I Akcje za sztukę. | nlan 
Kolei gal. Kar. Ludw. . '03 100120375 
Kolei Lwow. Czerna. . . . |!72[50]1738|50 
Banku hyp. galie: . . «| 73/25] 7375 
Papierni czerlańskiej . . . | 00|00] 00/00 
Ii. Listy zastawne za 100 zi 

Tow. kred. gal. m. k.) „g| 82/95] 83/45 
Tow. kred. gal. w. «| sf 79|00] 79/50 
Banku hypot. galic. 2 g| 00/00] 93/00 

ME. Obligi za 100 zir. | . „| 

x A ; 5 66 

indemnizacyjne galic, . . | 65/50 0 
dtto. Wk. krakow. | 00/00 S 00 
dtto. Ks. bukowiń. kt 00 90 00 
Pożyczki sAndow z r. i. a i o 94 k: 

Pierw. kol. gal. K* L. 1. em. ` 
dtto ó dtto — dtto IL em.| 90|00] 20,50 
dtto dtto ci b 79115 AH 
dtto dtto dtto I. dtto | 34/00] 84150 

IV. Monety. . 

Dukat holenderski . „| 00/00] 00|00 
Dukat cesarski padać 6 5|55] 5/58 
Napoleond'or . „ . . „| 9/35] 9/40 
Rubel srebrny rosyjski . „| 1/80] 1/88 
dtto papierowy dtto . „| 1/61] 1/62 
Panknoty. pol. za 100 zł. pol.| 00|0 -| 00|00 
Talar pruski srebrny . . „| o0|oo] 00|00 
Pruskie bilety kasowe . „| ajaj 1|72 
9|64] 9170 


Półimperjał rosyjski — - . 

i A ik . a 501115 |25 

t e, weding próbki 160ft. netto 

8.40 Ś* FSA ab kolej Karola Ludwika. 

Owies 100ft, wiedeńs: 3-25 ab dworzec czer- 

niowiec, 100ft, wiedeńs: Š zir. 55 ab dwo- 
rzec Karol Ludwika. 


C. k. namiestnictwo o:łasza : 
skutek Wys. polecenia c k. aa tenata 
handlu z dnia 30. b, r. l. 2003-45 „Podaje 
się do powszechnej wiadoiność!, a rząd cet. 
moskiewski przedłużył rozporz% e = z 
d. 1. października 1861 wolny Vaude p 
wem bndulcowem na Dniestrze | dotąd GE 
dalsze trzy lata pod istniejącemi 
runkami. , 

Walne zgromadzenie akcjonarj 4 
galicyjs. akc. banka hipotecznego | 
będzie sie we Lwowie w sali ratuszowej 
31. marca przed południem. - 

Miedzy eliten a Dolina od d. 16. 
lutego b. r. będzie kursować codzienna po* 
czta posłańcza konna. 


Srebro „ . « 
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Lwów, 10. lutego. (Sprawozdanie tygo- 
dniowe). Po silnych burzach, którym cze- 
sto śnieg towarzyszył, wypogodziło się; ter- 
mometr dochodzi do — Z 

Handel towarowy nie był bardziej jak 
zwykle ożywiony. Najważniejszym artyku- 
łem, który do naszego kraju przychodzi, są 
kosy, trausportowane ztąd do Brodów i 
Czerniowiec, a następnie do Moskwy. Dowóz 
kos z Prus zmniejszył się, i wszystkie ko- 
sy przewożone przez (ralicje do Moskwy po- 
Oodza z fabryk niższo-ans rjackich. Nade- 
szło kilka większych partyj eukru z fabryk 
morawskich, i posłane zostały podobnież do 
Moskwy. Chociaż w ogóle konsamcja na- 
fty jużby się zmniejszyć powiuua, z Droho- 
byczy wywieziouo jeszcze na kołach bardzo 
znaczną ilość tego artyknłą, bo wynosząca 
około cet. Przy ciągle ożywiouym po- 
pycie spodziewać się należy, że wywóz na- 
fty trwać będzie jeszcze przez cały ten mie- 
siąc. Ceny nie zmieniają się, takie same, iak 
tosty” w ostatniem sprawozdanin. Wy- 
wóz jaj, który w nbiegłym roku doszedł był 
do bardzo znacznych rozmiarów, obecnie 
nie może mieć miejsca, ponieważ ceny te- 
go artykułu i w kraju naszym hardzo są 
wysokie. Ceny szmat, zwłaszcza Iniauych. 
nie spadają. Fabryki czeskie, anstrjackie i 
morawskie poszukają tego artykułu i płacą 
1 cent. po 13 złr. 20 ©. Ceny transportu to- 
warów na kołach są ciągle jeszcze bardzo 
wysokie z powodu złych dróg, tak nawet, 
że artykuły, których nie można transporto- 
wać po tych ceuach, musiano tymczasowo 
złożyć na składzie, gdy się bowiem drogi 
poprawiają i ceny frachtu spadna bez wa- 
tpienia. Z browaru okocimskiego nadeszło 
w ubiegłym tygodniudo Lwowa 1000 wia- 
der piwa. Wyborne to piwo wyrugowało u 
nas konkurencje browarów morawskich. 

Handelzbożowy był cokolwiek więcej 
ożywiony, jakkolwiek przyznać trzeba, że 
partje na targ dowożone nie wynoszą %01 
połowy tego, co w zeszłym roku o tym 88- 
mym czasie dowożono. Ponieważ WiękSZA 
część zboża wywożonego ztąd koleją żela- 
zną pochodzi z Moskwy i dostaje sie do nas 
przez Brody, nie będzie od rzeczy zamie” 
ścić tutaj, co nam o ruchu handlu zbożowe- 
go moskiewskiego w tem mieście donosi 
nasz korespondent z Brodów. Wspomina on 
hajprzód, że spekulanci zwracaja uwage 
ROSE na Żyto i owies, iże ci mają teraz 
J anaalezenia z rozlicznemi przeszkodami. 
PEL taon jest, że waluta tak austrjacka 
zysk okej © stoją dobrze, przez CO 
EEG: EM przy wymianie pruskich pie- 
mal M. w przeszłym roku był nie 
"aż niepomj MEJszył się znacznie. Ró- 
Budki T dowe 4 „wpływ wywiera na sto- 
e anclowe nięurodzaj tegoroczny w 
Moskwie, przez co pszenica woale się nie 


nadaje do wywozu, a żyto bardzo szeziipłe 
zapewnia zyski. Zwycięska konkurencja 
Wegier, który to kraj w zeszłym roku nie 
nie mógł wiele eksportować, tem szkodli- 
wszy wpływ wywiera w tym roku, ile że 
ani Galicja, ani przytykająca do naszych 
kolei żelaznych Moskwą, nie mogą tego 
roku wysełać towarów zalecajacych sie do- 
brocią gatunku. Przy teraźniejszych cenach 
i stosunkach frachtowych można twierdzić 
z pewnością że wywóz żyta z Brodów Krót- 
ko już trwać będzie, i że tylko owies, któ- 
ry bezpośrednio i pośrednio zakupywauy 
jest do pruskich magazynów skarbowych, 
może być wywożony z Brodów jeszcze 
przez sześć tygodni. Złe drori tak w Mo- 
skwie jak i w okolicy Brodów utrudniaja 
wywóz, ponieważ towary przeznaczone Z 
Moskwy do Brodów, a ztąd do Lwowa, 7 
trudnościa tylko mogą być transportowane 
i z wielkim kosztem, otad nasz korespon- 
dent brodzki, do którego doniesień tem 
większą przywiązujemy wage, ponieważ n- 
trzymuje on ciagłe stosuuki z tamtejszym 
światem handlowym, a rozwój handlu obser- 
wuje ściśle i zua dokładnie, 

Loco Lwów płacono pszenice według 
gatunku, korzec 170ft. po 13—14 złr., je- 
czmień 141ft. po 6.15, żyto 158ft. po 8.20, 
owies 100ft. po 3 złr. 40—60 et. 

Na targowicach zamiejscowych były ce- 
ny następujace: tarnów: pszenica 170 
funtów 12.60, żyto 160ft, 9,15, jeczmień 
140ft.6.50, owies 100ft. 4 zły, 30 c. Popyt 
z zagranicy ożywił handel, dowóz na tar- 
EE był znaczniejszy i ceny idą w góre: 

ebica: pszenica 168ft, 12,90 złr.. jęczmień 
140ft. 6.—, żyto 160ft. 9.35, owies100ft. 4 zł. 
wywóz pszenicy Słaby, ną żyto i owies po- 
kup znaczny, na jęczmień nie ma popytu. 
Rzeszów: pszenica170ft, 13.15, żyto 160ft. 
8.80, jeczmień 13Sft. 6,99, owies 100ft. 
3 złr. 70 ©., Jar osław: pszenica 1 Oft. 
13 złr. — ct., jęczmień 139ft. 6 złr. 18. Ce, 
żyto 160ft. 9.50, owies 100ft 3 złr. 60 ct. 
Z powodu złych dróg dowóz słaby, handel 
nieożywiony. 

Z powodu niskich ceu na targowicach 
w zachodnich powiatach Galicji, wywóz do 
Prus ztamtąd jest odpowiednie jszym niż Z 
wschodich powiatów, j dla tego przybiera 
znaczue rozmiary, i 

Bydła rzeżnego i opasowego nadeszło 
w tym tygodniu koleją Iwowsko-czernio- 
wiecką 400 sztuk przeznaczonych do Krako- 
wa; ztąd wysłano około 200 sztuk. Większa 
cześć z tego była przeznaczona do Lipnika 
i Florisdorfu. Gaz. Lwow. 


Wiedeń 10. lutego. Na dzisiejszy targ 
przypedzono wołów galicyjskich 1015, wę- 
gierskich 1105, reszta z innych, niemieckich 
prowincyj razem 4583 wołów. Targ był li- 
chy, płacono za galicyjskie woły 26.50—28 


złr., wegierskie 26—28 złr., około 150 zo- 
stało niesprzedanych. J. Krsysstofowicz. 


Część urzędowa. 


Konkursa. Posznkuje sie poczmistrzą 
w Uściu soluem za kontraktem i kaucją 
200 złr. Posznknja inspektora przy policji 
mieiskiej w Rzeszowie z płacą złr. — 
C. k. namiestnictwo Niższej-Austrji ma do 
rozdania kwote posagową 280 złr., fundacji 
Hersza Baracha, — „zd prokuratorji skar- 
bowej w Czerniowcach posada. hęzpłatn. 
praktykanta konceptowego. 


Licytacje. Sad powiat. w Łańcucie 
sprzedaje d. 16. marca i 14, kwietnia część 
realności pod l. 107; cena 268 złr, — Sad 
powiat. w Brodach sprzedaje d. 2. marca, 
2. kwietnia i 1. maja b.r. realność nr. 1393 
tamże; cena 2628 złr. — Sad obwod. w 
Nowym Sączu sprzedaje d. 12, marca część 
dóbr Siekierczyny, zwaną Pagorszczyzną ; 
cena 15.928 złr. — Dyrekcja skarb. w Bro- 
dach przyjmuje do duia 2. marca b.r. offer- 
ty na objęcie trafiki głównej w Zborowie. 

, Urzad kameralny w Dobromiln sprze: 
daje d. 24. lutego kilka parcel lasu w Pie- 
tnicy i Nanowie. — Sąd powiat. w Łańcu- 
cie sprzedaje d. 27. Intego i 26. marca b.r. 
realność 1. 96 w Medyni. 


„Edykta. Sąd kraj. we Lwowie wzywa 
posiadacza obligacji indemuizacyjnej dla Ga- 
licji zachodniej nr. 1113 lit. A+ na 350 złr. 
naimie sołtystwa Harklowa opiewającej. — 
Sąd kraj. we Lwowie zawiad. masę spad- 
kową Chalera o pozwie Seweryna Smarze- 
wskiego pto ekstabnlowania z folwarku 
Ubaldynowskiego na Kleparowie zajęcia ma- 
jatku niernchomego Franciszk a Czechu ckie- 
go. — Sąd cbwod. w Przemyślu odwołuje 
sprzedaż przymusową dóbr Osławice. — 
Sąd kraj. w Krakowie ogłasza konkurs na 
majątek Wojciecha 'Tomczykiewicza ; term. 
do 2 Aser wierzytelności 30. kwietnia 
- r an sąd zawiadamia Władysława 
Diozdowskoże o pozwie weksl. Franciszka 
ZAMOW iego pto 100 złr. — sąd powiat. 

w 1 ZJW%a Dymytra Myśkowa do 
spadku po liku Myśkowie. — Sad kraj. we 
Lwowie ogłasza postępowanie ugodne Na: 

iS 


dem całego majątku A. i 
EA A E Jędrzejeckiego, 


Przyjechali do Lwowa d. 11. lutego. 
Pp: Hr. Golejewski Autoni, z Harasymowa, 
Hr. Lanckoroński Teodor, z Tartakowa, 
Hr. Migczyński Stan., z Podola. Br. Batta- 


glia Guido, zPragi. Bohdanowicz Stefan, z 
Sokołówki. Gostyński Adam. z Podszu- 
mlaniec. Miączyńdski Józef, z Palikrowy. 
Skólski Aleksarffer, z Worwoliniec. 


: W.A 

Telegrafowany kars wiedeński TATA 
z dnia 12. lutego a 
Oblig.dług.państ.5" „ na 100 zł. m. k. | 57/00 
Pożycz. nar 18545, za 100 zł. m. k, | 66|10 
Losy z roku 1860 . . . . . „| 822, 
Akcje bankn nar. . . . . a „0705100 
n _ Towarzyst. kred. na 200 gł. [iss [90 
Londyn 10 fht., sterlingów . . . furio 
Dukaty cesarskie sztuka « . . | 558 
Srebro za 100 zł. w. a. . . . . [115100 


Pociągi kolei żelaznej 
Karola Ładwika: 


Odchii'.g ze Lwowa og. 5. m, i0. r, 


n n 0 g. 5. m. 20. w. 
. a Krakowa og. 10. m, 20, r. 
4 a ag. 8. m. 40. w. 
Frzychozzą do Lwowa o g. 8. m, 40. w. 
a » og. 8. m. 62. r 
. do Krakowa og, 2. m. 5%. p. 
a sog ém làr, 


Pociąi na kalel zelaznej Lwowsko- 
zerniowieckiej: 
Odchodza ze Lwowa og. 10. ranv. 


a n o g. 10. wieczór. 


„n ZCzerniowieeg. 6. 25 m. r 
» n 8. paonr. 
Przychodzą do Lwowa o gods. 5. rano. 
. ja o godz: 5. wiecze 

du Czerniowiec g. 6.1”. 
wE 8. 14 m, 


Wspomnienie pośmiertne. 


Dnia 4, lutego podobało sie niezbada- 
nym wyrokom nieba powołać do wieczno- 
ści Pauline z Urbańskich Winterową, żonę 
lekarza powiatowego w Storożyńcu. Młody 
żywot zgasłej w Bogn był jednem pasmem 
cierpień, ale oraz wzorem cnot obywatel- 
skich, miłości małżeńskiej i ofiarności dla 
wszystkiego co wzniosłe i szlachetne; to 
też grono mieszkańców storożynieckich, ta 
gromadka polską na obcej jnź ziemi, odda: 
ła Jej należytą cześć licznym i szczerym 
udziałem przy obrzędzie pogrzebowym; za 
eo niech im będzie dziękczynienie. 

. Szczególny zaś wyraz podzięki i uzna- 
nia niechaj tu znajdzie miejsce dla szla- 
chctnego zachowania się prawdziwie pol- 
skiego kaplana, Wielebnego Grocholskiego, 
proboszcza Stotożynieckiego. On to po- 
ciechą religijną słodził okropne cierpienia 
zmarłej do ostatka, Oa potem z uprzedza- 
jaca gorliwością zajął się obrzędami reli- 
gijnemi, by cześć oddać zmarłej On w 
pieknej mowie pogrzebowej przywołując w 
pamięć wzniosłe przymioty tejże, do łez 
poruszył wszystkich obecnych. Jemu nie- 
chaj będzie cześć, chwała i dziękczynienie. 
a wiernie Zmarłej pokój i wieczna pamięć! 
Lwów dnia 9, lutego 1868. 

1 E. K. 


1320 1 
Ww domu zajezdnym p. Barącza przy uli= 
= cy Niższej karola Ludwika jest co- 
dziennie od godziny 9. zrana do 7 wieczór 
WE UI UWE 
naturalne i etnograficzne 
do widzenia. 1332 1-7 
Wstęp 25 ct., dla dzieci 15 ct. 


Asystent farmacji poszukuje umie- 
Szczenia. Bliźsza wiadomość Z. K. poste 
restante Kałusz, 1315 1—1 


o Wain 

dia kupców i przemysłowców, fabrykan- 
tów ispedytorów w kraju i za granicą. 

Dia szyhkiago załatwienia reklamacyj, obrotu eks- 
pedycyj, usunienia przeszkód. jakoteż przyjmnjąc wszel - 
kie komisa. odnoszące się do wysłanych towarów ua 
kolejach i iunych zakładach komunikacyjnych, poleca 
swe uslugi kancelarja L, TURTELTAUB, w Wiedniu 
Stadt, Rauhensteingasse Nr. 5. 1335 1—3 


Niezwłocznie uśmierzające 
bói zębów 


Preparaty z Amortiny, 


lekarza dentysty LUDWIKA HEKSCH 
w Wiedniu, Kohlmarkt Nr. 24. 
„Środek ten leczący, wielokrotnie 
doświadczony i wyszczególniony, spro- 
wadzać można wprost od dentysty, pana 
Ludwika Meksch, albo z apteki p. Pio- 
tra Mikolascha we Lwowie. 

Cena pudełka 85 ct., z prze- 
syłką pocztową (tylko za poprze- 
dniem uiszczeniem należytości) o 15 
et. więcej. 1334 1—12 
B NB. Panowie aptekarze na pro- 
wincji, życzący przyjąć w komis i u- 
rządzić filie, zechcą się udać do cen- 
tralnego składu w Wiedniu, 


Odezwa. 


, Wydział Towarzystwa gal. ku podnie- 
Bieniu chowu koni podaje do wiadomości 
P. T. hodowców koni, że w Zakładzie 
Towarzystwa we Lwowie od 24. lutego 
r. b. dwa atadniki ulokowane będą: 

Compromise, ogier gniady pełnej krwi 
angielskiej urodzony 1855 r. po Alarm od 
Bribery. "' 

Eldoleni, arab 4 letni po Eldełeni. 

„ Od stanowienia jednej klaczy Compro- 
misem płacić się będzie do kasy skarbo- 
wej 25 złr. w. a. 
od stanowienia arabem 3 złr. w. a. 
nastepnie od 1 klaczy nastajnię5 złr. w. a. 

Każda klacz mą wolnych skoków sześ$. 

Oprócz obszernej miejscowości zupełnie 
celowi odpowiednej, sp w zakładzie stoso- 
wne boksy dla klaczy do ożrebienia prze- 
znaczone, a nadzór doświadczonego koniu- 
szego zapewni całą troskliwość i porządek 
co do karmy i specjalnej obchodzi. 

Dla uniknienia wszelkich drobnych ra- 
chuaków za karmę, pościółkę, rekwizyta 
stajenne, światło i postajenne, zapłąci wła- 
ściciel klaczy zą jedną dobę utrzymania 
złr. jeden w. a. — Co do furażu wyda 
magazyn Zakładu Towarzystwa na jedną 
dobe: owsa wybornego garncy 3 

Biana funtów 10 

siomy okłotowej funtów 10 
zatem wszelkie dodatki właścieiel konia 
byłby obowiązany opłacić osobno wedle 
ceny targowej, 

Od 15. lutego kancelarja Towarzystwa 
trudni się zapisaniem klaczy stądnych, ma- 
Jących sie sprowadzić do Lwowa. 

, P. T. hodowcy raczą zatem przesłać 
Spiesznie swoje oświadczenia wraz z opi- 
saniem klaczy, bowiem tylko wedle porząd- 
ku zarejestrowanych wolno będzie z pier- 
wszeństwa korzystać, przytem wiedzieć po- 
trzeba li:zbę ogólnej lokacji. 1328 2—3 

Lwów 5. lutego 1868. 


NASIENIE BURAKÓW 
pastewnych dużych Poe a, czerwonych ibia- 
łych na wierzchu rosnących, jest do sprze- 
dania juź z opakowaniem korzec po 12 złr. 
w. a. a garniec po 50 cent, w. a. Listy i 
zamówienia pieniężne odbiera Zarząd eko- 
nomiczny w Cypganach, franko, poczta Ska- 
s4 powiat borszczowski. 13:2 3—3 


BA 1o2 (Espri de vin) 1012 G 
nadeszła właśnie z Bor- 


deaux do apteki „pod 
gwiazdą“ 
Piotra Mikolascha. 


Cena butelki 2 złr. w. a, 
Za opakowanie 25 ct. 


Wydawca. Witalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. Lutego 1868. 


j Wydział powiatowy samborski 


zawiadamia wszystkich opodatkowanych w 
powiecie: samborskim, iż Budżet czyli 
PRELIMINARZ przychodów i wydatków 
Rady powiatowej samborskiej na rok 1868 
złożony jest ol dnia 4. lutego 1868 do 
przejrzenia w tymczasowej kancelarji Wy- 
działu powiatowego w ratuszu samborskim. 
Z Wydziału powiatowego. 
Sambor dnia 1. lutego 186 
1322 2—3 Dołański. 


Haage & Schmidt w Erfurcie 


Handel nasion i sztucznie uprawianych 
płodów ogrodniczych. 

Katalog ilustrowany przesyła się frauco 

za 30 et.; kwotę tę odlicza się przy za- 

mówieniach, 1380 2—ł2 


Na loterję hamburgska 7. klasy, której cią- 
gnieaie przypada od 25. lutego do 11. mar- 
ca, główne zaś wygrane są: 1323 1—4 


—R=P.>QOO© 


125,000, 100.000, 50.006 itd. itd., rozsyła 

losy oryginalne 1⁄4 po 5 talarów, Y, losu po 

10 talarów, cały los '/, po 40 talarów — od 
lat 45 dobrza znany dom bankierski 


H. D. Delievie w Hamburgu. 


ypożycza się szkło i porce- 
lana, za dardzo mierną cenę, 
w handlu szkła i porcelany, 
1333 pod firmą: 1-4 
Okornicki & Girok. l. 157, rynek: 


(Utrzymawszy pod Koeniggrae- 
tzm kontuzję w głowę od granatn, 
postradałem włosy zupełnie. Pe wien 
kupiec, odwidzający często szpital 
wojskowy. dał mi powtórnie fasze- £ 
czkę VOORHOOF-GEEST, który i 
to środek sprzedawał w celn naciera- pó 
nia wyłysiałych miejsc. Po użyciu 
całej drugiej faszeczki nucieszyliśmy ft 
się nadzwyczajnie, ujrzawszy na wy- %4 
łysiałych miejscach mnóstwo wło- BĄ 
sów drobnych, które tak szybko ro- Ę 
sły, iż znowu odzyskałem włos ge- BĘ 
sty, co zgodnie z prawdą niniej- 
szem poświadczam. 1085 4—? 

Seehansen d. 3. stycznia 1867 
Hering artylerzysta 6fnatow j paterji | 
nr. 4,. obecnie służący w Srebausen, 

Dostać można we Lwowie je- 
dynie w aplece Zygmuntą Rukcra 
pod Srebruym orłem. Cala flaszecz- $ 
ka kosztuje I złr. '/, flaszeczki 50 Ñ 
et, 


Za opakowanie 20 ct. 


„a PASTILLES erPOUDRE** 


DU:D? BŁLLOG 


Raport potwierdzony przez Akademię Mc- 
dyczną w Paryżu uznaje, że osoby cierpiące na 
tołądek | trzewia przez użycie Węgla Doktora 
Belloc zapobiegły w przeciągu dni kilku najdo- 
legllwszym cierpieniom. Średęk ten przedaja się 
w proszku i w pastylkach. Leezy zatwardzenia 
najuporczywsze, a szczególniej nieoceniony jest 
ze względu na swe własności absorbcyjne | jako 
jeden znajskuteczniejszych środków na choleryng. 


SKŁAD. 
we Lwowie Pa | 
w aptece p. Piotra Mikolascha, 
Em "mm AW -o 


| 1002 


A. 


poleca 


i który zjeż- 

Młody człowiek 53 za 
i południowa Amerykę, tudzież cała Eu- 
ropę, wykształcony w różnych obcych 
jezykach, będąc w Auglii profesorem 
po wielu kolegjach, jakoteż pray wysta- 
wie światowej w Paryżu w ©. k.oiórze, 
uwiądamia Bząnownych rodaków, iż ży- 
cząc sobie pozostać w ojczyźnie, miałby 
subie za zaszczyt udzielać lekcyj padłng 
własnej, w Anglii zaprowądzonej meto- 
dy niemieckiegu, francuzkiego. angiel- 
skiego i włoskiego języka, kaligrafii i 
rysunków, rachunków iprowadzenia ksi- 
tek kupieckich w wszelkich zakresach, 
gimnastykę medykalną domowa, fech 
tunkówi w ryceratwie, muzyki i tańcn. 
Przyjmuje także tłumaczenia wszelkich 
języków, jakoteż próśb i skarg do naj 
wyższych instancyj i różnych urzędów. 
Zapewnienia dorosłym pojęcie obcego 
ięzyka w 15 lekcjach, i życzącym sobie 
polepszenia nazbrzydszego rękopistma, w 
8. lekcjach, — W ogóle wyższa główna 
edukacją obojga płci. ZACZĘPDBIiższ» wia- 
domość w kamienicy dawniej Lewakow 
skiego, przy ulicy Krakowskiej pod nr. 74 
na 3. piatrze, drzwi nr. 10, ad]. doS. g 
1313 1—1 J. Clara Ryzewski. 


E M E ë 
Nakładem księgarni 


Karoia WA1ilCla 
we Lwowie wyszły i są do nabycia 
we wszystkich księgarniach: 


Dzieduszycki Maurycy. Powieść 
z dawnych czasów 1 złr. 60 ct. 


Szkoła. Pismo poświęcone sprawom 
szkół ludowych i średnich, tudzież 
seminatjów nauczycielskich 1868 
zeszyt II. 80 et. 


Treść: Zasada dla szkół ludowych przez 
F. Kozłowskiego. O nauce przygotowaw- 
czej do czytanis początkowego, przez W. 
Michnę, Nauka gospodarstwa w szkołach 
ludowych przez K. Widimanna. Stanowisko 
filologii klasycznej w naszym systemie na- 
ukowym, przez Z. Samolewieza. Kilka u- 
wag o teraźniejszem stanowisku Żyjących 
języków w gimnazjach naszych, przez E. 
Bączalskiego. W sprawie ustalenia pisowni 
polskiej, przez A. Małeckiego. O wyda- 
wnictwie książek Szkolnych, przez W. No 
waka. O potrzebie wentylatorów w salach 
wykładowych, przez dr. W. Jasińskiego. 
Recenzje. Obwieszczenia urzęduwe. Kro- 
nika Wiadomości literackie. Wspomnienie 
pośmiertne. Dostrzeżenia meteorologiczne. 


Tejżo księgarni oddąno na główny 
skład: 


Wiesiolowski Fr. hr. 


1845 — 1846, cena 1 złr, 1312 2—3 
Jarmark 


pierwszy tegoroczny, odbędzie się w 
mieście obwodowem Tarnowie, w Qa- 
licji, na dniu 16. marca 1863 i nastę 
pnych. Konie przyprowadzone, nie u- 
legają opłacie targowego. 1287 3—3 
Tarnów, d. 27. stycznia 1868. 


REA” 


Pamiętnik z r. 


Zaszczytnie znany z (aniości 
MAGAZYN 


Steifa Synów, 


1156 11 —? 


swój najobficiej zaopatrzony skład 
na karnawał: 


rękawiczki 


damskie i męzkie, wachlarzy halowych 


męzkie i damskie we wszelkich kolorach, obuwie eleganckie 


dardzo gustownych, największy 


wybór—od 20 ct. do 25zł. parfumeryj i przyborów toaletowych, z naj- 
lepszych fabryk francuzkieh i angielskich, kapeluszy męzkich (cylindrów). 

Polecamy zarazem bardzo obfity wybór szkieł teatralnych, nadeszłych 
z Paryża od 3 do 35 złr. wybór koszul węzkich, bardzo eleganckich, jak 


również i przodów do koszul płóciennych, 


ręcznej roboty i haftowauych, 


cy" t PAN 7 J A R 
DEKA zło i EN j 


A P 
ma 


Drożdże prasowan 


+ Se's $ dw NE 


3°/ albo 8%, rabatu. 
1266 3—3 


e z fab 
Dubeltowe drożdże z osobliwszą siłą pędzenia, po 40 ct. 
funt wied. — Można dostać za gotówkę albo za przesyłką 
wprost u mnie, albo u Józefa Knikera we Lwowie, 
przy ulicy Rzeżnickiej. Tym, którzy decydują się brać ty- 
godniowo pewną ilość, odstępuje się stósownie do tej ilości 
Lwów d. 30. stycznia 1868. 

Edward Kopetzki. 
URE ESOW 4 ; 


ryki d ej po 36 ct: 


I 


PIGULKI BLANCARDA 


ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI 
potwierdzone przez paryzką akademię medyczną w r. 1850, 
upoważnione przez komitet lekarski w Petersburgu. 

Zamieszczone w formularzu prawnym czyli kodeksie aptekarskim francuzkim. 
Sprawdzone i doświadczone w szpitalach francuzkich, belgijskich i tureckich i t. d. it. d. 

Łącząc w sobie własności Jodu i żelaza, speejałnie i szczególnie używają się prze” 
ciw słabościom skrofulicznym naroślom, upławom, wrzodom zimnym, w początkach suchot, jak ró“ 
wnież we wszelkich wypadkach, gdzie idzie 0 oddziałanie na krew, bądź dla przywró 
cenia jej obfitości, bądź dla wywołania i uregulowania jej perjodytzuego odpływu. 
Ożywiając cały bro h wzmacniają kompleksje słabowite, wątłe i wycieńczone. 


Uwaga. J d żelazny nieczysty, 


albo taki co ulega roz- 


kładowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażnigcym. Jako n 
dowód czystości i autentyczności Prawdziwych Pigulek Blan- tz 
carda wymagać należy, aby każdy fiakonik nosił pieczątkę ze 
srebra reakcyjnego (argent reactif) z podpisem własnore- 


cznym, jak obok. 


Pharmacien, rue Bonaparte 40. 


Prócz tego: dla uniknienia niebezpiecznych środków fatszowanych, które pod 
ry 


znakiem mej fa 


ki się ukrywają, należałoby się odwołać do dobrej wiary i sumien: 


ności sprzedających, czy pigułki Blancarda przez nich sprzedawane są istot ie pra p 
wdziwe. — Skład we Lwowie jedynie w aptece Piotra Mikolascha, w Krako 
wie w aptece p. Brunona Miczyńskiego, jak również w aptekach, utrzymujących pra- 


wd'ive środki specyficzne paryzkie. 


1024 10—:6 
m mao | 6 A 


Właściciel i odpowiedziałny redaktor: Jan Dobrzański. 


Obwieszczenie. 


W skutek nieustannej zamieci śniegowej zostały wszystkie 
usiłowania utorowania kolei między Lwowem a Gródkiem udare- 
mnione, a odejście pociągów, wczorajszego wieczornego i dzisiej- 
szego rannego, przeszkodzone. 

Można jednak się spodziewać, iż odejście dzisiejszego pocią- 
gu nr. II. prawdopodobnie nastąpi. 

Pociągi osobowe ur, III. i I. stoją w Gródku i zapewne dzi- 
siaj po południu nadejdą. 

We Lwowie dnia 13. lutego 1868. 


Kia E ETE 


Ksiegozbio u naukowe 


Dyrekcja ruchu c. kr. kolei Karola Ludwika. 

dla miejskich i wiejskich dzieci od lat 6 do 12, przez Stanisła- $ 

wa Szklarskiego, wyszło części siedm, i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach krajowych. 


Część I. obejmuje: Zasady nauki czytania, pisania, rysowania i ra- 
chowania (Rzecz dla rodzie. inauczycieli) 50 e. 

e IL. š Początki czytania (zgłoskowanie) 25 , 

4, III. 4 a rachowania (czytanie liczb do 100) 25 . 

á Iv. 3 F rysowania (wzorków 24) 25% 

» V. 3 s czytania (ciąg dalszy) 25 » 
VI. » a rachowania (czyt. liczb do 100 mil.) 25 „ 

VII. rysowania (ciąg dalszy) 25 , 


Główny skład w księgarni 
W. Wielogłowskiego i W. Jaworskiego 


w Krakowie. 1314 1—3 


K. k. privilig Lemberg- 
Czernowitz Eisenbahn- 
Geselisch aft. 


Kundmachung, 


Aus Anla Der bei bem an- 
bauernden heftigen Shneefturme trok 
aller Anftrengung niht zu betwóltia 
genden Schneeverwehungen in 
ber 8:5 Meilen langen Strede bon 
Lemberg bib Chodorów wicd 
bis auf Widerruf ber Perfonen: 
unh radten-Verfehr eingeftellt, 


3wifden Choborów unb Czer» 
novih bertehren aber alle Büge fahr 
planmófig. 
Remberg den 12. Bebruar1868, 


Dyrekcja ruchu. Die Betriebs-Direktion. 


J e li 0o 
Ogłoszenie licytacji. 
Filia c. k. uprz. austr. Towarzystwa zastawniczego 
we Lwowie 
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z dniem 
15. stycznia b. r. zapadłe zastawy, t. j. 
kosztowności i inne towary 
w dniach 17 i 18. lutego br. w lokalu tegoż Towarzystwa, przy 
ulicy Długiej Nr. 39, w drodze publicznej licytacji za gotową za- 
płatę sprzedawać się będą. AT 1323 2—3 
: GE amm — ow 
Mg Go da e 


uwagi R 
Jako najniezawodniejazy i 


C. k. UpPZ. Towarzystwo 
Lwowsko - Czerniowieckiej 
kolei. 


Uwiadomienie. 


Z powodu ciągle trwają- 
cych zasp Śnieżnych, zasta- 
nawia się aż do dalszego obwie- 
szczenia wszelki ruch na kolei 
w przestrzeni 8:5 mil, z Chodo- 
rowa do Lwowa. 


Pomiędzy Czerniowcami 
i Chodorowem jest ruch wszel- 
kich pociągów w zwykłym cza- 
sie, jak do tej pory, utrzymany. 

Lwów d. 12. lutego 1868. 
13371—1 


najlepszy 
środek porostu włosów 


polecamy znaną ząszczytnie od ląt wielu 
k. wyłącz. uprz, 


POMADĘ TANOCHININOWA, 


po użyciu której przez 8 do 10 dni zapobiega się trwale wypadaniu 
włosów i umacnia się porost, dostaje się włos piękny, naturalnie połysku- 
jacy i zapobiega się formowaniu łupieżu. Pomada tą zalecaną jest przez 
liezne znakomitości w zawodzie lekarskim, własciciel zaś posiada liczne 
korespondencje z uzuaniem, któremi przed każdym wykazać się może. 

W skutek nadzwyczajnie miłego zapachu + przepysznego wykonania jes: ona oras 
ozoobą najwykwintniejszej toalety. . 
Jedna na 3 miesiące wystarczalącą puszka, kosztuje 2 złr. Opakowanie 10 ct 
pk: lic zak RECAE da ręka my "oo kj dł i ae 


Akustikon (esencja do uszu) 


„Środek wypróbowany na wszelkie cierpienia uszne. 

Środek ten używanym bywał przez lekarzy i leczących się samo- 
dzielnie w niezliczonych wypądkach, ze skutkami rzeczywiście cudowne- 
mi, usuwał bowiem zupełnie szum w uszach, kłucie, niedostateczne 
wydzielanie się tłuszczu, na zanadto silne odchody Z nszu, niedo- 
słyszenie itp. — Kosztuje A flakon A złr. w. a.. przez p ocztę o 10 ct. więcej. 
„laj lej amo ik we DOBY M OTB r W W A 


Balsam na odmrożenie. 


Niezawodnie jeden z najlepszych i najpewniejszych środków (na- 
wet na zastarzałe) odmrożenia wszelakie, Złożone są dowody, pochodzą- 
ce z rąk wielce szanownych, świadczące, aż po fJdniowem użycu znikły 
gruczoły z odmrożenia zupełnie. Także i dlatego przedniejszy jeszcze jest 
ten Środek, bo posiada woń miłą a ztąd używać go możns bez obrzydze- 

nia i do twarzy. — Słoik kosztuje 40 ct. Opakowanie 10 ct. 


"ZEL 


i mosom oajnepudam EN SBB 


Na edmrożenie. 


E- 
ae. 


Centralny skład rozsyłkowy: 
Ignaz Pserhofer 
in Wien, Ottakring, Nr. 165. 
We LWOWIE w aptece Adolfa Berlinera i Zygm. Rukera, 
W KRAKOWIE u pana Józefa Jahna. 1152 (5—12) 


Sg" Na cierpienia uszne "BẸ 


Druk Kornela Pill era, 


